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NINNIN NNNNA CONE 
OSTATNIA LISTA NAGRODZONYCH 


W KONKURSIE „INTELIGENCJA, 


PIĘKNOŚĆ, MAJĄTEK CZY ZDROWIE” 


Nagroda 26. Pan Adam Szczygielski, Warszawa, 
Komplet *40 numerów wydawnictwa tygodniowego 
„Świata“ pod tyt. „„POWIEŚĆ I NOWELA". Kom- 
` plet ten zawiera dwie wartościowe powieści: Edwar- 
da Estaunić — „Głos z za świata”, oraz satyryczną 


; ` powieść z życią sowieckiego, znanego humorysty 


„Lekkomyślna powieść”. Ponadto „PO- 
zawiera bogato ilustrowane 


Zoricza: 


Ri WARSZAWA, 
ul Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 


OCWOCNOCNOCNOCNOCMOCNCOCUOCMNOCUNOCOWOOWROCONOCNOCGUNO 


opa kołejowa, 


TAKĄ SAMĄ NAGRODĘ JAK NAGRODA 26, 
OTRZYMUJĄ: 


Nagroda 27. Pani Władysława Sochacka, $ 
Warszawa, ; 

Nagroda 28. Pani Emilja Młotówna, Werbiż. 

Nagroda 29. Pani Helena Twardowska, 
Machorowska, 


Nagroda 30. Pan Stanisław Jabłoński, Iłża. e a 


Nagroda 31. Pan Mieczysław Tarkowski, Czeladź, 


„. Nagroda 32. Pan dr. Aleksander Zdanowicz, 


'Wierzbnik. 
Nagroda 33. Pani Wilhelmina Mazur, Chwatowice, 
Nagroda 34. Pan Stanisław Czayka, Bochnia. 
Nagroda 35. Pan Juljan Fithke, Gostynin. — . 
Nagroda 36. Pan dr. Franc. Gardowski, Przytyk. 
Nagroda 37. Pan Władysław Kopeć, Drzewica. 
Nagroda 38. Pan Wincenty Kruk, Czubrowice, 
Nagroda 39. 
Nagroda 40. 
Nagroda 41. 
Nagroda 42. 


NAGRODY POCIESZENIA otrzymują: 


Ksiądz Józeł Wisiński, Regimin. 
Pani Zołja Rześnikówńa, Luboszyce. 
Pan Andrzej Komendera, Andrychów. 


Nagroda 43. Pan Edw. Kasperowicz, Warszawa; 
Dwie książki. 
Nagroda 44. Pani ' Marja Dziekońska, Warszawa, 


Komplet „Powieści i Noweli”, jak Nagroda 26. 

Nagroda 45. Pan Jan Ołdak, Wawer, otrzymuje 
komplet 40 numerów „Powieści i Noweli' jak Na- 
groda 26. 


NAGRODY ZA ODPOWIEDZI NAJRZADSZE (raz 


tylko nadesłane w plonie konkursowym): 

Nagroda 46. Pan płk. Michał Zdziechowski, Lu- 
blin, którego odpowiedź brzmiała: „Zdrowie, Ma- 
jątek, Piękność, Inteli$encja —otrzymuje książkę. 

Nagroda 47 Pan Jan Marcinkiewicz, Otwock, któ- 
rego odpowiedź brzmiała: „Inteligencja, Piękność, 
Zdrowie, Majątek“, otrzymuje komplet 40 numerów 
„Powieści: i i Noweli', jak Nagroda 26. 

Nagroda 48. Pan Juljan Stachurski, Warszawa, 
którego odpowiedź brzmiała: „Majątek, Zdrowie, 
Inteligencja, Piękność“, otrzymuje komplet 40 nu- 
merów „Powieści i Noweli“, jak Nagroda 26. 

Nagroda 49. Pani Amelja Klewska, Krosno, której 
odpowiedź brzmiała: „Inteligencja, „Majątek, .Pięk- 
ność, Zdrowie”, otrzymuje komplet 40 numerów 
„Powieści i i Noweli'”, jak Nagroda 26. 


NAGRODA ZA ORYGINALNOŚĆ. Wobec: H że 
nikt nie nadesłał odpowiedđzi+wprost odwrotnej, niż 
lista plebiscytowa najbardziej zbliża się do-odpo- 
wiedzi odwrotnej uszeregowanie: „Piękność, Mają- 
tek, Inteligencja, Zdrowie”. : 


Wyszyna 8 


Pan inż. Stanisław Majewski, Porąbka. 


ł 


Nagroda 50. Pani Pulkownikowa Janina Maratha: M 


wa, za odpowiedź asjoryśjnaluiisza, jak powyżej, 
SAIRA saa EERS M 


 ŁÓDZKO- WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


ŁÓDŹ, 
„ul. Dowborczyków 9, tel. 206- 90 


Codzienny przewóz towarów samochodamı do; Łodzi iz Łodzi. Ń 
Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. " ; M, 
magazynowanie towarów l: mebli. ks t 


A. Madeyski — „Wiolonczelista* (bronz). 


Rzeźba jest sztuką uczciwą. Nie 
zamierza się tu ubliżać-: malarstwu, 
ale przyznać trzeba, że „śenjalnym 
kleksem'', „natchnionem pociągnię- 
ciem pendzla* i tym podobnemi 
sztuczkami malarz niejednokrotnie 
bluffuje widza, ukrywając przed 
nim brak rzetelnej wiedzy malar- 
skiej, albo chwilowe niedbalstwo. 

rzeźbie się to tak łatwo nie u- 
da. „Genjalny kleks* — zamienio- 
ny na bryłę, może być poprostu 
kulłonem, a jego trójwymiarowość 
tylko .podkreślać będzie błędy. 
„Ars longa" w kunszcie rzeźbia- 
rza. Dlatego może rzeźbiarzy ma- 
my tak niewielu. 

Jednym z tych, którzy pracują 
od półwiecza, a nie stali się w kra- 
ju osobistościami  „popularnemi 
wśród najszerszych sfer”, jest An- 
toni Madeyski. Tłomaczy się to 
poniekąd tem, że artysta od lat 
blisko czterdziestu mieszka stale w 
Rzymie — stąd kontakt jego oso- 
bisty z krajem bywa raczej spora- 
dyczny. Tłomaczy się to również 
skromnością i dyskretną rezerwą 
Madeyskiego, który nie należy do 
autoreklamiarzy, łokciami torują- 
cych sobie drogę przez życie. 

Madeyski pozwalał zawsze, aby 
drogę mu torowała — jego sztuka. 
I dlatego niejeden widz, stojący 


GDonlolin. 


KARPIŃSKIEGO 
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ANTONI MADEYSKI 


(Wystawa Jubileuszowa w Zachęcie) 


dziś przed pracami artysty, zgro- 
madzonemi na jego wystawie jubi- 
leuszowej w Zachęcie — dowiadu- 
je się ze zdumieniem, że autorem 
dzieł, które znał tak doskonale, 
dzieł, które w jego mniemaniu lai- 
ka należą do historji — jest żyją- 
cy, współczesny nam artysta, An- 
toni Madeyski. 

Takie wyrazy zdumienia  usły- 
szeć można z ust widzów przed 
wystawionym w Zachęcie Sarkofa- 
giem królowej Jadwigi z Wawelu, 
przed Sarkofagiem Warneńczyka, 
przed niezmiernie popularnem po- 
piersiem Matejki, medaljonem Pa- 
derewskiego i wieloma dziełami 
innemi. 

Jak na „Weselu“ Wyspiańskie- 
go widz w każdej scenie słyszy ca- 
łe fragmenty, które zna świetnie na 
pamięć i o których nawet zapom- 
niał, że są z „Wesela“ — taksamo 
z dziełami Madeyskiego szeroki 
ogół w Polsce zżył się — często 
nie pamiętając nawet, kto jest ich 
autorem. 

Ten rodzaj popularności — po- 
pularność dzieł, nie nazwiska — 
może być prawdziwemu artyście 
iajmilszy. Składają się na nią bo- 
wiem elementy, które przemawia- 
ją do widza wprost z samego dzie- 
ła, bez żadnych ubocznych współ- 
czynników natury personalnej. 


Rzeźby Madeyskiego działają 
swą powagą, klasycznym spoko- 
jem, monumcntalnością. Słusznie 


danem było artyście wypowiedze- 
nie się w sarkofagach królewskich, 
i zrozumiała jest jego sława jako 
twórcy pomników - grobowców, 
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Madeyski ton swej sztuki (przez 
długie lata spędzone we Wio- 
szech) zestroił ze wspaniałą tra- 
dycją wczesno - renesansowej rze- 
źby włoskiej — poznał ją bowiem 
i przeniknął do głębi, przyswoił so- 
bie jej dostojność i techniczną do- 
skonałość, 

Ojcami jego duchowymi nie są 
może ani kipiący życiem Ghiberti, 
ani pełen groźnej siły Donatello, 
ani surowy w swym wyrazie Ver- 
rocchio. Sztuka Madeyskiego wy- 
wodzi się raczej ze spokojnych, 
zrównoważonych arcydzieł Bene- 
detto da Maiano, łagodnego Mino 
da Fiesole, pełnego pogody Desi- 
derio da Settignano czy Luca della 
Robbia. 4 

Żadne „nowatorstwo, żadne 
eksperymenty, żadne kierunki eks- 
trawaganckie, które widział wśród 


A. Madeyski — Plakieta 
(marmur) 


Paderewskiego 


ER 


POPE PAW sA 


A. Madeyski — Pomnik ks. R. Sanguszki (fragment) 


swych współczesnych Madeyski — 
nie naruszyły jego artystycznej 
wiary, Artysta ten niezmiennie, od 
początku swej działalności, służy 
prawdzie i pięknu. Tym elementom 
swej sztuki nie sprzeniewierzył się 


nigdy, 
„Sabała, .najdawniejsza z rzeźb 
wystawionych — może zdradza 


młodzieńczą pasję zdobywcy ma- 


terjj _ (Madeyski 
„miał wtedy lat za- 
ledwie _ dwadzie- 


ścia trzy), Zdra- 
dza tę pasję przez 
swą technikę, wy- 
pracowaną wszcze- 
gółach, które pod- 
kreślają charakter 
modela, 


W pięć lat pó- 


źniej (w roku 
1890) „Portret 
Matki, znako- 
mity w wyra- 


zie, już traktowa- 
ny jest z większą 
dążnością do u- 
proszczeń. Dalsze 
prace, w miarę o- 
siągania przez ar- 
tystę poczucia swe- 
go stylu i pełni ar- 
- tystycznych mo- 
żliwości, odznaczają się coraz 
wyższą powściągliwością w pod- 
kreślaniu detali, i coraz szerszem 
ujęciem klasycznem, opartem na 
dążeniu do spokoju i monumental- 
ności. 

Jeszcze „Ból'” — pełna ekspre- 
sji głowa z roku 1899 — w wyra- 
zie swym przypomina „Świętą Te- 
resę' wielkiego twórcy baroku, 


A. Madeyski — Pomnik ks. R. Sanguszki w Tarnowie. 


Berniniego, z kościoła Santa Ma- 
ria della Vittoria w Rzymie, Ale 
już Sarkofag królowej Jadwigi (z 
roku 1902) stanowi osiągnięcie w 
całej pełni zamierzeń monumental- 
nych artysty, przez prostotę i mi- 
strzostwo środków, płynną łago- 
dność linji, słodycz wyrazu i spo- 
kój kompozycji. 

Pewne odchylenie kierunku zna- 
mionuje niewielki bronz „Wiolon- 
czelista , mający w swym znako- 
mitym ruchu, w żywości nachyle- 
nia, niejakie pokrewieństwo z 
impresjonistycznemi rzeźbamiBour- 
delle'a. Odchylenie to nie było je- 
dnak w duchowym rozwoju Ma- 
deyskiego trwałe, Już w dwa lata 
później daje „Madonnę z Dzie- 
ciątkiem' — blizką duchem rze- 
bom Quattrocenta. 

Do najsłynniejszych prac arty- 
sty zaliczyć trzeba plakietę Pade- 
rewskiego według rysunku Burne- 
Jonesa, oddającą całą subtelność 
rysunku angielskiego prerałaelity 
i niezwykłe uduchowienie portreto- 
wanej głowy. 

Nie należy przypuszczać, że Ma- 
deyski, który obchodzi dzisiaj ju- 
bileusz ` pięćdziesięciolecia swej 
sztuki, spoczął wygodnie na lau- 
rach, Przed dwoma jeszcze laty 
stworzył pełen wyrazu portret 
Chopina, a popiersie to, wystawio- 
ne w dwuch wersjach: w marmu- 
rze i w bronzie, daje niezmiernie 
ciekawą i pouczającą możność po- 
równania efektów materjału, uży- 
tego w rzeźbie. Popiersie w mar- 
murze ma wyraz spokoju, grani- 
czący z obojętnością, to samo po- 
piersie w bronzie jest bardzo ży- 
we i wyrazisie, Do takich porów- 
nań mamy sposobność na wystawie 
Madeyskiego kilkakrotnie: plakie- 
ta Paderewskiego również wyko- 
nana jest w bronzie i w marmurze, 
a postać „Żyda w stroju rytual- 
nym" — raz w marmurze, a raz w 
bronzie, w połączeniu ze złotem 
i srebrem, Wartoby nawet usta- 
wić obie te wersje bliżej siebie: 
chłodny spokój repliki marmuro- 
wej kontrastowałby jeszcze dobi- 
tniej ze świetnością efektów świe- 
tlnych i kolorystycznych repliki 
bronzowej. 

Medal Mickiewicza widzimy bi- 
ty w srebrze i bity w bronzie. Me- 
dalik Chopina — w trzech mater- 
jałach: w srebrze, w złocie, w 
bronzie. Dużą plakietę Paderew- 
skiego — raz w bronzie, drugi raz 
w bronzie srebrzonym. Madeyski 
bowiem kocha nietylko duchową 
stronę swej sztuki: kocha się i w 
jej tworzywie. Pragnie widzieć swe 
dzieło w różnych wykonaniach, i 
ma możność realizowania tej swo- 


jej namiętności. - Dlatego ta wy- 
stawa nietylko ukazuje Ma- 
deyskiego w caiokształcie jego 
twórczości, ale jeszcze daje nader 
w Polsce rzadką. sposobność 
zaznajomienia się ze stroną techni- 
czną rzeźby, z walorami materji. 
I każdy młody rzeźbiarz powinien 
ją przestudjować, każdy z tych, co 
marzą o marmurze i bronzie, a już 
chociażby o piaskowcu — a lepią 
z gliny » odlewają w gipsie. 

Rzecz jasna, że nie zgromadzo- 
no w Zachęcie całeśo dorobku ar- 
tysty, już chociażby ze względów 

! technicznych. Niemeżliwością było 
przewiezienie Sarkofagu Warneń- 
czyka z Wawelu, ani z rzymskiego 
cmentarza Campo Verano śrobow- 

, ca Aleksandra Gierymskiego, ani 
z Tarnowa pomników ks. Romana 

| Sanguszki i ks, Eustachego Sangu- 
szki, ani nawet pomnika pułk. Bo- 
lesława Mościckiego z kościoła 
Ś-go Krzyża w Warszawie. Dzieła 
te jednak figurują na wystawie w 
dobrych zdjęciach fotograficznych. 

Obok prac monumentalnych, o- 
raz klasycznych portretów, dzie- 
dziną, którą Madeyski uprawia z 
zamiłowaniem i powodzeniem, jest 
tak mało w Polsce kultywowany 
kunszt medali. Jesteśmy  społe- 
czeństwem ubogiem — dla „uwie- 
cznienia' najdroższych fizjonomji 
kontentujemy się niestety fotogra- 
fją. Na zachodzie, wśród społe- 
czeństw bogatych, medal zastępuje 
fotografję: pięknym tego dowodem 
była przed kilkunastu miesiącami 
wystawa artystów - medaljerów 
belgijskich. 

Madeyski i w tej dziedzinie o- 
siąśnął wysoki stopień doskonało- 
ści Żałować wypada, że nie po- 
wierzono artyście odtworzenia w 
medalach - portretach -najwybi- 
tniejszych postaci Polski współ- 
czesnej. Galerja taka miałaby nie- 
tylko wartość artystyczną, ale i hi- 
storyczną, wartość "dokumentu. 

Wobec żywotności i zapału twór- 
czego artysty, który jest w pełni 
sił, — (doskonały medal - portret 
znakomitego francuskiego pisarza, 
Lichtenbergera, powstał w roku 
bieżącym) — mamy nadzieję, że 
Madeyskiemu dana będzie sposo- 
bność uwiecznienia w bronzie „ga- 
lerji naszych bliźnich" — tych naj- 
wybitniejszych, którzy mają ocho- 
tę przejść do historji. 

Nikt bardziej od Madeyskiego 
nie jest powołany do takiej pracy, 
którą wymaga świetnego opanowa- 
nia techniki, głębokiego wniknię- 
cia psychologicznego, oraz talentu 
uchwycenia podobieństwa portre- 
towanej głowy. Zalety te artysta 
posiada w całej pełni. 
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i 
Antoni Madeyski — Postać leżąca Królowej Jadwigi z Sarkołagu na Wawelu 


Gen. Insp. Sił Zbrojnych, gen. 


Rydz - Śmigły wraz z premjerem 
Zyndrcm - Kościałkowskim wraca- 
ją z Belwederu, gdzie w przed- 
dzień rccznicy Niepodległości zło- 
żyli hołd pamięci Marszałka 
Piłsudskiego. 


DIN 


W dniu święta Niepodległości, 11 
listopada, Pan Prezydent podejmo- 
wał na Zamku członków Rządu i 
generalicję. Na zdjęciu od prawej: 
Pan Prezydent, min. gen. Kasprzy- 
cki, gen. Rydz - Śmigły. 


DIN 


Przed rewją wojskową na Polu 
Mokotowskiem stoją przy trybunie 
rządowej: (od lewej) gen. Rydz- 
Śmigły, gen. Kasprzycki, premjer 
Zyndram - Kościałkowski. 


ROCZNICA 
NIEPODLEGŁOŚCI 


Fot. Jan Ryś 


Mjr. W. LIPIŃSKI 


LISTOPAD W LEGJONACH PRZED 20 LATY 


(Fragment z Dziennika Żołnierskiego majora dra Wacława Lipińskiego, pod tyt. 


„Szlakiem I Brygady” — wydanego .przez . 


Gł. Księgarnię Wojskową). 

Przed paru dniami ukazało się na półkach księgarskich drugie wydanie 
książki majora W. Lipińskiego „Szlakiem I Brygady". Autor tego pamiętnika sier- 
żant 5 p. p., który nieprzerwanie pełnił służbę w swym pułku, z rzadką cierpliwością 
zapisywał z dnia na dzień swe przeżycia i obserwacje, a więc bitwy, marsze oraz 
wszystkie radosne i złe chwile Legjonów, poczynając od wybuchu. wojny. europej- 


skiej aż do rozbicia brygady. 


Przed oczami czytelnika przesuwa się piękny lecz ciężki i wódce szlak zma- 
gań legjonowych: bitwa pod Krzywopłotami, Łowczówkiem, Konarami, wałki nad 
Stochodem i Styrem, bitwy pod Kostjuchnówką i Sitowiczami — szlak tak obficie 
zlany krwią legjonistów. Pamiętnik odtwarza nietylko akcję bojową I Brygady Le- 
gjonów lecz również jej ducha, nastrój, ideologlę oraz całe życie wewnętrzne, dając 
równocześnie sylwetki pięknych postaci żyjących i poległych bohaterów legjonowych, 
jak np. Sław Zwierzyński, Długosz, Sulkiewicz i inni. 

Pracę wydano nadzwyczaj starannie, na pięknym papierze, z 80-ciu piękne- 


mi ilustracjami w tekście. 


-6 listopad. Okopy pod Koszyszczami, — Wie- 


czorem przyszła poczta. Gazet sporo, najwcze- 
śniejsza z 1 listopada. Prusacy domagają się w 
Warszawie, by. jak najprędzej otwarto polski uni- 
wersytet, obiecują wszystkie koszta wziąć na sie- 
bie, chcą widocznie ludność Warszawy sobie zjed- 
nać. Poza tem .pogłoski o. opuszczeniu Warsza- 
wy. przez. Prusaków i zajęciu jej przez Austrjaków 
mnożą się coraz więcej. Mówią poza ee otwar- 
ciu urlopów. 

7 listopad. Okopy pod Koszyszczówie — Noce 
są teraz ciemne djabelnie. Wieczory spędzam al- 
bo w ziemiance Styka, albo u Chabowskiego i Sie- 
wicza. Mam trochę gazet, więc czytujemy je wie- 
czorem przy ognisku. 

8 listopad. — Dzisiaj rano po półtorarocznym 
pobycie na froncie, po 14-tu miesiącach walk lo- 
sowały plutony urlop. Wylosował pluton 2-gi. Na- 
razie bardzo skąpo, gdyż tylko jeden żołnierz na 
kompanję może wyjechać. Przy rozpatrywaniu, 
którzy. żołnierze są najdłużej i najdawniej w linji 
okazało się, że najdłużej, bo bez przerwy, jest na- 
sza piątka skautowa: Goldenberg, Chabowski, Pa- 
cholski, Łęcki i ja oraz Banaszczak, Ostalski z To- 
maszowaą i Szczerbiec-Jaworski, który jest. jeszcze 
dłużej od nas, bo bez przerwy od sierpnia 14-go 
roku. . 

9 listopad. — Maniek Pacholski ma służbę w 
bataljonie i przyniósł sporo wiadomości o grupie 
Śmigłego i drugiej brygadzie. Przyjechał stam- 
tąd Borek i i opowiadał, jaka. tam bryndza. A więe 
pułk 1 ponoć liczy zaledwie 200 ludzi, reszta, t. j. 
większa część pochorowała sie, pozostali — ran- 
ni. Bałagan tam okropny. Obok naszei kompanii 

walczy pruska, dalej rosyjska, bo linia coraz to 

się wygina, pręży i ciągle stąd wynikaj: ące dziury, 
trzeba natychmiast łatać. 

Janusza jtis*) poniósł duże. straty, gdyż na 

. skrzydłach jego pułku poddały się pułki 95 i 15. 

Prusacy natomiast biją się wprost wspaniale, choć 


+) Kowkanć 
gady w st. spocz. 


2.p. p. Legjonów, obecnie generał bry- 


bryńdza u nich jest większa niż u nas. Takie wia- 
domości przywiózł porucznik Borek. 

10 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dzień 
dzisiaj śliczny, wiatr- z zachodniego zmienił się 
na wschodni, rozgonił precz ciężkie, smutne chmu- 
ry i pozwolił wyjrzeć ma świat jasnemu słonku. 

Póweselały PRODI w złotych blaskach.... Las 
ponury, ciemny, tajemmiezo szumiący, zmienił 
swój tęskny szum na raźny, wesoły gwar. 

Przy drutach ruch. - Styk ciągle piłuje pluto- 
ny, by odcinek swój jak najlepiej dvutowały i 
ubezpieczały. Druty zaciągamy w piłę, w ten spo- 
sób, że wzdłuż drutu flankować będą kule, z wy- 
celowanych, specjalnie na ten cel przeznaczonych 
karabinów. W ten sposób dojście do drutów sta- 
je się poprostu niemożliwe. 

Po południu poszedłem do. 4-g0 pułku, do ad- 
jutanta Relidzyńskiege. Długo z nim rozmawia- 
łem o sprawach naszych wewnętrznych, o spra- 
wach, które dla nas, znających doskonale dusze 
swych pułków, są ciekawe i zajmujące.. Dowie- 
działem się, w jakim my świetle jesteśmy znani u 
nich, poznałem stosunki wzajemne... 

Ciepły wieczór. Z okopów rozwłóczą się leni- 
wie dymy ognisk i toną w siwych, mętnych mgłach, 
podnoszących się z błot i polan. 

13 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Koń- 
czymy dzisiaj pracowicie ziemiankę. Oszalowali- 
śmy już wszystkie ściany — tylko narzucić dach i 
przekopać przejście. Zmartwieniem jedynem jest 
to, że niema okna i piecyka. Bez tego ziemianka 
ogromnie traci. 

Przyjechał dzisiaj Rowecki od Śmigłego i przy- 
wiózł sporo wiadomości. Wczoraj odbył Się atak 
całego korpusu pruskiego, który się udał i Moska- 
le zostali odepchnięci na Styr, to jest na pozycje 
zimówe. Bataljon Bukackiego*) i bry. pułk brały 
również w tym ataku udział**), 


*) Kapitan Burhardt-Bukacki, obecnie generał brygady. 

**) W tym czasie bataljony Brygady I, IV, V, i VI wal- 
czyły pod Jabłonką, Wielkim Miedwieżem, Kuklami, Kostju- 
chnówką i Kamieniuchą (przyp. autora). 


Mnożą się pogłoski o przeniesieniu czwartaków 
i nas piątaków do tamtych brygad, walczących 
obok siebie na jednym odcinku. C. k. Komenda 
chce nas koniecznie tam przenieść. Nie byłoby 
tam tak spokojnie, jak tutaj, ale i ruchuby wiel- 
kiego nie było, gdyż i tam się front ustala. Poza 
tem nowina. paskudna, że c. k. Komenda djabli 
wiedzą z jakiego powodu wstrzymuje urlopy do 
miejscowości zajętych przez Prusaków. Lecz do- 
póki my jesteśmy w 7 K. T. D. (Kavallerie Trup- 
pen Division) nie jesteśmy pod jej rozkazami i 
dlatego rzecz prosta w interesie naszych urlopów, 
chcemy tu siedzieć jak najdłużej. 


14 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dzi- 
siaj rano idziemy do rezerwy za polanę do wsi 
Dobra Wola. Kompanja 3-a pobudowała już tam 
ziemianki, młodemi choinami wytyczyła ulice i 
na tem bezludziu leśnem wybudowała wieś. Na 
skraju przed pierwszą ziemianką głosi napis na 
desce, iż jest to wieś Dobra. Wola, mężczyzn 79, 
kobiet 1, dymów 18. Ta jedna — to Kazik, który 
wczoraj wyjechał na urlop. Ulice we wsi: Kostka 
Aleksandrowicza, Leona Berbeckiego i Sława- 
Zwierzyńskiego. Wieś należy do gminy Okopó- 
wek, a nad ziemianką Czernego-Szwarcenberga 
widnieje wielki napis: SOŁTYS. 

Puścili dzisiaj plotkę gdzieś od kuchni, że po- 
no co drugą dekadę ma jechać na urlop po czte- 
rech żołnierzy z kompanji. 

Zakwaterowałem się w ziemiance telefonistów, 
wprost przemorowej. Bielutka, czysta, ze stoli- 
kiem, ławkami i piecykiem i to tylko na nas 
trzech, Sowę-Winiarskiego, Kaczmarskiego i mnie. 

Dzień chmurny, mży obrzydliwy, nudny, ckli- 
wy kapuśniaczek. Kładziemy się spać dzisiaj dość 
wcześnie, gdyż niema świec. 

15 listopad. Las pod Koszyszczami. — Czytam 
„Wierna rzekę“ — „Ocknęło się znów zimno tar- 
gające wnętrzności i cierpienie coraz wraz jak to- 
porem rozrąbywało głowę“...  Upojony jestem i 
raz jeszcze przejęty podziwem, żeby tak pisać, tak 
czuć, tak mieć w garści duszę, bijące serce, nerwy, 
mózg... Skąd:on bierze tyle słów, jakże on czuje 
to, czego nie przeżył Rozumiem wibrować błvs- 
kotkami słów jak Kaden, mówić ciepło, porywają- 
co do serca jak Sieroszewski, wspaniałe roztaczać 
obrazy. jak Sienkiewicz, lecz żeby tak wczuć się 
w cierpienie, w mózg, w jaźń człowieka... Aż mi 
dech zapierało, włosy jeżyły się na głowie, gdym 
czytał śmierć Herburta Olbromskiego. Poco, po- 
co! — Zrywało się we mnie, jak burza pytanie 
Miji, za co oni giną... — i w odpowiedzi stawała 
mi przed oczyma blada, spokojna twarz Grudziń- 
skiego, jego stalowe oczy, wzniosłe, piękne oblicze 
Długosza, twarze Jurka i Antka... 

16 listopad. Las pod Koszyszczami. — Dosta- 
łem dzisiaj list z domu, poza tem mamy kupę ga- 
zet i ilustrowanych tygodników polskich. Z nie- 
szczęsną Serbją już się kończy. Mają jeszcze skra- 
wek gór, lecz nopoć za dwa tygodnie będzie z nią 
koniec. Ciągle gadają, że jakiś korpus już jest w 
Kowlu, że ma nas zmienić, lecz ja w to nie wie- 
rzę. Zresztą nie zbieram plotek, jakoś mi to wszy- 
stko jedno. Prędzej się spodziewam, że pójidzie- 
my na północ, do tamtych brygad, pod Kulikow- 
cze. 

17 listopad. Las pod Koszyszczami. — Na dwo- 
rze sypie śnieg. Silny blask ogarnął ogromny las, 


a pod stopami bieli się cudny, sypki, miękki puch. 
Pokrył już ziemię na stopę. i 

18 listopad. Las pod Koszyszczami. — W nocy 
mieliśmy nadzwyczajne awantury. Śnieg grubą 
powłoką okrywszy ziemiankę, w połowie nocy sta- 
jał i wszystkim zaczęła skandalicznie kapać wo- 
da na głowy. Zmokłem tak, że nad ranem musia- 
łem zmienić bieliznę. 

19 listopad. Las pod Koszyszczami. — I magle 
z robionej, maskowanej obojętności, z lekkiej na- 
dziei, tajonej głęboko na dnie duszy przechodzę 
do najwyższej radości. Ręka mi się trzęsie, nie 
mogę więcej pisać... 

Jadę na urlop!... Jadę na urlop!... 

Następnego dnia. Wczoraj całą noc śnił mi się 
urlop. A więc powitanie w domu, radość, odpo- 
czynek, zapomnienie... 

Wypiłem kawę w ziemiance 1-ej sekcji i za- 
szedłem do kompanji, chcąc się dowiedzieć co 
przywiózł Ostalski. Tam mi Styk mówi, że Oj- 
czulek poszedł z losami. Szybko wpadłem do 3-ej 
sekcji, gdzie Wojtowicz trzymał pięć zapałek. Błv- 
skawicznie nasuwają mi się myśli: „5 zapałek. 
Buch na środek*. Lu! I wyciągam pierwszą urwa- 
ną zapałkę. — Urlop !... 

Wieczór cały przeszedł nam na opowiadaniu. 
Maniuś Pacholski i Zygmunt Chabowski są zado- 
woleni, że ja jadę, a nie kto inny, choć każdyby 
z nich wolał, by on był tym szczęśliwcem. Zupełnie 
naturalne. 

Losowali: Zygmunt, Mamiek, Adek, Ostalski i 
ja. Banaszczak i Władek Łęcki mają odłożone ur- 
lopy z powodu gry w karty. 

21 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dzień 
mroźny, suchy. Jakaś świeżość i raźna podnieta 
bije od oszroniałych drzew i my też raźno, rów- 
nym krokiem po suchej grudzie maszerujemy we- 
soło przygwizdując, by zmienić w okopach 3-4 
kompanję. 

Odcinek zajmujemy ten sam. Ziemianka na- 
sza już ukończona, tylko niema okna i pieca. Po 
obiedzie wzięliśmy się do roboty. - Z szyldu fryzje- 
ra z Kołek ukręciliśmv solidną rurę, blachę na 
piec „gwizdnął* z ziemianki Berbeckiego Zygmunt 
Chabowski. Piec stanął, lecz straszliwie kopcą- 
cy i dymiący. 

Badyl Ostalski znów jedzie po zakupy. W 
ostatniej chwili, gdy już położyłem się spać, przy- 
szło mi na myśl, że mógłbym pojechać z nim do 
Kołek, dać do przerobienia płaszcz. Zerwałem się 
z pryczy i pognałem do Styka. Mogę pójść, tylko 
mam jeszcze dziś załatwić sprawę z drutami. 

Bajeczna jest ta wojna. Tam, gdzieś daleko 
za linją, rezerwy gotowe są prawdopodobnie do 
matychmiastowego wymarszu. Nie wolno im bu- 
tów zdejmować, spać, okrutne słowem: pogotowie. 
A my dzisiaj w okopach rozbieramy się do koszu- 
li, na czystych pryczach wygodnie się rozkładamy. 
Na pluton jedna sekcja w pogotowiu, dwa poste- 
runki przed drutami. 

Cisza na linji — nie słychać ani jednego strza- 
łu — szumi sobie poważnie wysoki las, a przed 
drutami spokojnie chodzą posterunki, pewne, że 
noc przejdzie spokojnie. 

23 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Cu- 
downy dzisiaj dzień! Mgły nad ranem opadły i 
zmrożone ostrym powiewem wiatru sperliły się na 
gałęziach sosen cudnemi, białemi warkoczami. Ga- 
łęzie brzóz opuściły się lekko wdół, lśniąc jak so- 
ple stalaktytów w płomiennych blaskąch słońca. 


RULETKA OBALA RZĄD 


(Koresp. własna „Świata“ ). 


W kawiarniach na Puerta del 
Sol wzburzenie. 

W kawiarniach na Puerta del 
Sol okrzyki potępienia, gwar, ha- 
łas, rumor! 

W kawiarniach i eleganckich 
klubach w okolicy Calle Alcala— 
potępienie krzyżuje szpady z obu- 
rzeniem; namiętne filipiki i poli- 
tyczne wnioski strzelają jak kla- 
śnięcia bata, jak pistoletów trzask, 
jak korków sżampana strzał! 

W olbrzymich witrynowych o- 
knach klubów widać mężczyzn 
młodych i starych, smukłych i gru- 
bych, wszyscy gestykulują namię- 
tnie nie bacząc na wiek, czy tuszę. 

Co się stało, że ci półleniwi pano- 
wie przerwali kontemplacje, wysą- 
czanie kawy, parskanie dymem i 
oglądanie ilustracji? 


Co wywołało we wszystkich ka- 
wiarniach, klubach, związkach... w 
całem mieście te wybuchy elo- 
kwencji, erupcji gestykulacyjnej i 
soczystości inwektyw? 

„Dymisja rządu ! 

Upadek Lerroux! 

Wielki skandal finansowy! 


Kaialonja wierna tradycji pięknych strojów, przyciąga turystów bez 


Madryt, w listopadzie. 


Prezydent interwenjuje! 

Komisja parlamentu potępia! 
Nowy rząd bez Lerroux — wyro- 
kiem na Lerroux"! 

Krzycza wielkie jaskrawe tytuły 
gazet! Wołają sprzedawcy. Ko- 
mentują ludzie z klubów, ludzie z 
partji, ludzie z kawiarni i ludzie z 
ulicy! 

Tak jest — Hiszpanja przeżyła 
skandal, Skandal który — osobami 
dramatu — przewyższa olbrzymią, 
aferę korrupcyjną paryskiego Sta- 
wiskiego! Skandal ten pociągnął 
dymisę rządu i pogrzebał autory- 
tet i meralny prestige wielokrotne- 
go premjera „dziadka wszystkich 
rewolucji , przewrotów, ruchów 
radykalnych — Aleksandra Ler- 
roux, człowieka, który był Jowi- 
szem porewolucyjnej, p 
skiej Hiszpanii. 


Wybitne stanowisko Lerroux, je- 
go sytuacja i rola w życiu Hisz- 
panji nadały całej aferze charak- 
ter istotnie niebywały. Tembar- 
dziej, że nie sam Lerroux został w 
tej sprawie skompromitowany. By- 
ły minister spraw wewnętrznych 


„tentacji” 


Alonze Salazar, viceminister Ben- 
ze, Pich y Pon — podsekretarz 
marynarki, szef policji hiszpań- 
skiej Valdivia, następny minister 
spraw wewnętrznych Vaquero — 
oto tuzy bezpośrednio wmieszane 
w aferę, nie mówiąc już o osobi- 
stościach mniejszej wagi, które 
były sprężynami skandalu, a do 
których należeli: Aurelio Lerroux, 
siostrzeniec i syn adoptowany Ale- 
ksandra Lerroux, wyższy oficer 
Miguel Galarnte, szef hiszpańskiej 
propagandy turystycznej w Pary- 
żu  Vinardell, właściciel teatru 
Olympia w Barcelonie Gaza, bok- 
ser Paolino Uzcudum. Wszyscy o- 
ni są dziś oskarżeni przez opinję— 


na zasadzie listu - raportu, jaki 
przesłał prezydentowi Zamorrze 
niejaki przedsiębiorca ruletkowy 


Gabryjel Strauss, Z tego listu peł- 
neśc oskarżeń cień padł również i 


na innego. premjera — Sampera, 
choć wina jego dotąd nie została 
silniej podkreślona. Wszystkich 


tych dygnitarzy, wiceministrów, 


ministrów, premjera 
powaliła ruletka 


a właściwie własna chciwość. Pan 
Strauss przybył do Madrytu, osie- 
dlił się w hotelu Ritza, wydawał 
śniadania, pieniędzy miał wbród. 
Od czasu do czasu czynił wypady 
do Barcelony, do San Sebastjan, 
tam zawierał znajomości, kontrak- 
ty... na podział przyszłych docho- 


ruletkowych. 


dów, jakie miały „walić drzwiami 
i oknami do wspaniałego kasyna 
śry, gdzie elektryczna ruletka, 
wynalazek, jowialneśo p. Straussa 
miała „pracować' na dochody ca- 
łej sławetnej kompanji. Aby jednak 
to kasyno założyć, aby „robota— 
ruletkę” puścić w ruch potrzebna 
była... koncesja na ten dom gry. 

Przy wyrabianiu tej właśnie 
koncesji panowie wiceministrowie, 
ministrowie mieli pomagać, po dro- 
dze zaś 


obłowili się łapówkami. 


Perypetje swe, straty, obdziela- 
nie ministrów tapówkami, złotemi 
zegarkami i tysiącami peset opisał 
Strauss w liście do prezydenta Za- 
morry — wówczas, gdy mu konce- 
sję drogo okupioną.... cołnięto, 

Po tym liście gabinet i rząd p. 
Lerroux musiał upaść. Nowy rząd 
uformował premjer Chapaprietta, 
powołując wszystkich dawnych 
ministrów za wyjątkiem ministra- 
premjera Alexandra Lerroux, po- 
lityczny wyrok więc został wyda- 
ny. 
Ale silniej nawet niż ten fakt 
przemówiła do opinji konkluzja 
specjalnej komisji śledczej parla- 
mentu. 

A wniosek komisji Kortezów 
brzmiał: „Po sprawdzeniu doku- 
mentów i przeprowadzeniu badań 
stwierdzono widoczną autentycz- 
ność dokumenótw, dołączonych do 
listu wystosowanego przez Gabry- 
jela Stuaussa do Prezydenta Re- 
publiki", a dalej — „wobec tego, 
że fakty powyższe mają niewątpli- 
wie charakter przestępczy, komisja 
uważa za niezbędne, aby kompe- 
tentne organy prawne przeprowa- 
dziły śledztwo ścisłe i dokładne”. 
A jeszcze dalej komisja orzekła: 
„wszystko skłania nas do przeko- 
nania, że osoby zamieszane w tę 
aferę działały podczas pełnienia 
służby publicznej w sposób nie 
dający się pogodzić z nakazami 


surowości i moralności", 


Formalne więc potępienie ze 
strony parlamentu już nastąpiło. 
Prezydent Zamorra niedwuznacz- 
nie zażądał usunięcia. premjera 
Lerroux od władzy. Teraz chodzić 
będzie niewatpliwie o stopień ka- 
ry. 
Nim to jednak nastąpi zajrzyj- 
my nieco za 


kulisy afery. 


Raport oskarżycielski wysłany 
przez Straussa do prezydenta Za- 
morry naszpikowany jest sensacyj- 
nemi i drastycznemi szczegółami, 
Urywki z oskarżycielskieśo listu 
Straussa najlepiej odsłaniają skalę 
skandalu. 

W liście do prezydenta Repu- 
bliki Strauss, opisuje dokładnie, 
gdzie i komu dawał pieniądze, kto 
był pośrednikiem do jednego mi- 
nistra, a kto do drugiego. Wresz- 
cie podaje jak jego wynalazek: 
ruletkę elektryczną, badał szef po- 
licji Valdivia, w jaki sposób na- 
stępnie do badań przystąpiła spe- 
cjalna komisja techniczna i praw- 
na wyznaczona przez niego. Po 
tych ekspertyzach ruletka powę- 
drowała do... ministerjum spraw 
wewnętrznych i tam przebywała 6 
dni! Oto co pisze Strauss: „W mię- 
dzyczasie Vinardell udał się do 
Salazara Alonso (wówczas mini- 
stra spraw wewnętrznych) i do 
Benzo — (wiceminister), którzy o- 
świadczyli, iż pragną zobaczyć ru- 
letkę. Tegoż wieczora wóz bagażo- 
wy hotelu Ritza przewiózł ruletkę 
do biura wiceministra Benzo. Mię- 
dzy 1-ą a 2-ą w nocy demonstro- 
wałem Salazarowi, Benzo i Vinar- 
dellowi mój aparat. Wszyscy 
utwierdzili się w przekonaniu o je- 
go regularności. Przez 6-ć dni je- 
szcze pozostała ruletka w gmachu 
ministerstwa”, Dalej w swym li- 
ście z dokładnością wymienia 
Strauss ile tysięcy pesetów wypła- 
cił za koncesję daną mu na kasy- 
no w S, Sebastjan — oskarża mi- 
nistrów, pośredników i Sigfryda 


OOOO WWW 


Ludowi hiszpańskiemu 
skandale korupcyjne 
nie przeszkadzają 
bawić się z życiem 


i temperamentem. 


OOOO 


Ibaneza — syna Blasco Ibaneza, 
który wystąpił jako pośrednik dla 
przekupienia za 500,000 pesetów 
premjera Sampera, Wreszcie po 
licznych perypetjach po ustaleniu 
kontraktowo, że z przyszłych, e- 
wentualnych dochodów  otrzymy- 
wać będą: Alejando Lerroux 25%, 
Aurelio 5%, Pich Y Pon 10; Vi- 
nardell 5; Galante 5 a resztę 
Strauss i bokser Paolino — upra- 
śniona koncesja zjawia się. Strauss 
restauruje stare sale kasyna, anga- 
żuje artystów francuskich i hisz- 
pańskich do teatru i orkiestry, Re- 
klama sprowadza cudzoziemców i 
bogatych hiszpanów, inauguracyj- 
ny bankiet gromadzi 1500 osób, 
koncert wspaniały, bal kipi ży- 
ciem, a ruletka gra, a ruletka gra... 

Tysiące zjawiają się na stołach, 
interes zapowiada się świetnie, 
krupjerzy zgarniają pieniądze, gra- 
cze dostają wypieków — nagle... 
nagle kubeł zimnej wody: w 
drzwiach staje agent policji z re- 
wolwerem w ręku i okrzykiem — 
po którym „rien ne va plus“, 

Zamieszanie, gwałt, żetony spa- 
dają ze stołów, filuci chwytają je, 
Strauss załamuje ręce, krzyczy, 
rozpacza, wyje — krach zjawia się. 
przed nim jak widmo! 

Co się stało? Podobno pośre- 
dnik Ybanez, który zamiast 
200,000 pesetów na razie dostał 
50,000, wpłynął na Sampera, by za- 
wiesił koncesję. 

Następuje okres „odrabiania“ 
nieszczęścia. Tym razem rzecz 
dzieje się na Majorce. Pozwolenie 
daje nowy premjer Lerroux. Znów 
odnawianie kasyna, Znów inaugu- 
racja i pomyślny tydzień „pracy 


ruletkowej' i znów po tygodniu 
zakaz, zamknięcie domu i ruina 
Straussa, 


Po tych niepowodzeniach Strauss 
uciekł do Holandji Stamtąd per- 
traktował o zwrot kosztów, strat, 
łapówek, napiwków — rok trwały 
targi, Strauss nic nie uzyskał, wy- 
słał więc list do prezydenta, zde- 
maskował łapowników.  Wybuchł 
skandal — nastąpił kryzys rządo- 
wy. Powołano komisję śledczą. 

Sensacja. 

Ministrowie walą się jak zgniłe ` 
owoce. Piękna Katalonja, dumny 
Madryt zwróciły na siebie znowu 
uwagę, tym razem nie barwnemi 
strojami, nie temperamentowemi 
świętami ludowemi, nie corridą 
bujną choć barbarzyńską, nie wal- 
kami skrajnych rewolucjonistów 
z zakonami, nie barwnemi obcho- 
dami religijnemi — lecz skanda- 


liczną, korupcyjną aferą ruletko- 
wą. 


Rodriguez. 


LEOPOLD BINENTAL 


ZE ŚWIATA MUZYKI 


Pierwsze tygodnie obecnego sezonu 
koncertowego już minęły. Niejedna au- 
dycja muzyczna zwróciła baczniejszą u- 
wagę publiczności i świata muzycznego, 
a niektóre występy zapisały się w pa- 
mięci muzykalnej Warszawy na długo. 
Do tych ostatnich przedewszystkiem na- 
leżą koncerty mistrza Józefa Hofmana, 
którego przybycie w tym roku powitali- 
śmy z wzmożoną radością po zbliżeniu 
się do jego wielkiej sztuki w roku ubie- 
slym, 

Wszelkie, najbardziej wymyślne super- 
latywy w stosunku do kreacji odtwórczej 
Hofmana nie byłyby przesadne, Powia- 
damy jedynie: ten arcymądry muzyk i 
arcysubtelny pianista we wszystkiem co 
czyni jest doskonały, Przystępuje do rze- 
czy estradowej w pełni świadomości swej 
misji artystycznej, w poczuciu, że stać go 
na rozwiązanie najbardziej zawiłych pro- 
blemów czysto technicznych, na realizo- 
wanie w sposób najbardziej interesujący 
i wyrafinowany tego, co tkwi w fortepia- 
nie, jako w instrumencie samowystarczal- 
nym, co zamyka się w świecie dźwięku w 
znaczeniu piękności, napięcia i barwno- 
ści, w znaczeniu bogactwa dynamicznego. 

Żegnaliśmy Józefa Hofmana z serde- 
cznym żalem, pocieszając się nadzieją, 
że znowu wkrótce do nas z Ameryki zje- 
dzie... 

Koncerty w Filharmonji odbywają się 
według zwykłego szematu: poranki nie- 
dzielne, „symfoniczne“ piątkowe i 
„szkolne“ —. czwartkowe. Poranki roz- 
poczęto pod znakiem Chopina, Ponieważ 
w muzyce Chopina brak jest — jak wie- 
my — utworów symfonicznych, a z dru- 
giej strony nie obfituje ona (o czem też 
wiemy) w kompozycje solowe z orkie- 
strą, program  filharmoniczny w tym 
przypadku musi być układany w sposób 
nieco sztuczny, Wykonano więc szereg 
przeróbek orkiestrowych utworów Cho- 
pina, Wśród solowych dzieł specjalną u- 
wagę entuzjastów sztuki Chopinowskiej 
zwrócił „Krakowiak“ („Grand Rondeau 
de Concert", dedyk, ks, Adamowej Czar- 
toryskiej) w bardzo dobrem wykonaniu 
prof. Pawła Lewieckiego. 

Z pośród następnych koncertów poran- 
kowych wyróżnił się koncert, poświęcony 
twórczości „sztandarowej' trójcy roman- 
tyków niemieckich — Schuberta, Schu- 
manna i Mendelssohna, Bardzo liczna pu- 
bliczność trwała w zasłuchaniu w czaru- 
jące dźwięki „Snu nocy letniej”, sym- 
fonji „Niedokończonej”, pieśni - poema- 
cików. 

Na wieczorach filharmonicznych piąt- 
kowych ukazali się na estradzie wybitni 
artyści — m, in.: skrzypkowie — Szy- 
mon Goldberg. i Milstein, świetny wio- 
lonczelista włoski, Enrico Mainardi, da- 


jący dużo przyjemności estetycznej dzię- 
ki wielorakim wartościom swego tonu, 
okrągłego, soczystego, nadzwyczaj pocią- 
gającego w pianissimach, 

W charakterze kapelmistrzów wystę- 
powali kolejno nasi „młodsi i „starsi'' 
kape'mistrze. 


Równolegle do koncertów filharmonicz- 
nych odbywały się audycje w sali Kon- 
serwatorjum — audycje, organizowane 
przez „Stowarzyszenie miłośników daw- 
nej muzyki”, poświęcone twórczości bar- 
dziej i mniej od nas odległej (program 
3-ciej audycji wypełniły utwory Schu- 
manna), Druga audycja (a 142-ga od cza- 
su powstania Stowarzyszenia) przezna- 
czona była dla dzieci — małych i „du- 
żych', (dla kochanych milusińskich od lat 
10-ciu do.... 100-u). Tym razem organiza- 
torzy nie utrafili w sedno rzeczy, nie 
zdając sobie dostatecznie sprawy z te- 
go, że dzieci należy traktować nie z 
mniejszą powagą, niż dorosłych, zarówno 
pod względem opracowania treści pro- 
gramu, jak również pod względem do- 
skonałości jego wykonania od „a“ do „z*. 


Dyrekcja koncertowa p. Markiewicza 
już w pierwszym okresie sezonu obecne- 
go wykazała wybitną ruchliwość organi- 
zacyjną: na estradzie konserwatoryjnej 
zjawiali się rozmaici soliści (i kamerali- 
ści — poważny wiedeński „kwartet smy- 
czkowy Rotschilda"), a prim miały śpie- 
waczki, Tutaj na pierwsze miejsce wy- 
sunęła się w sposób najbardziej zdecy- 
dowany murzyńska śpiewaczka amery- 
kańska, Marian Anderson. Jest to wielka 
artystka, Mo ona na swe usługi wyjąt- 
kową umiejętność wokalną, wszechstron- 
ne walory artystyczne, P, Anderson pro- 
gram swój układała wybrednie, rezerwu- 
jąc miejsce hnoorowe dla mistrzów da- 
wnych, a obok nich dla „romantyków“. 
Celuje ona nietylko w wykonaniu dzieł 
tych „wielkich uznanych“, ale sięga do 
teki kompozytorskiej twórców współcze- 
snych, jak również do skarbnicy muzy- 
ki wokalnej swych rodaków, muzyki o 
charakterze ludowym i religijnym, Wszy- 
stko w realizacji p. Anderson nabiera 
cech prawdy artystycznej, wyraża się 
w formie, budowanej z elementów, naj- 
większy zaszczyt przynoszących prawdzi- 
wemu artyście, powstającej więc ze świa- 
ta powagi, skupienia, szczerości i pro- 
stoty. Marian Anderson potrafi z jedna- 
ką ekspresją, przemawiać językiem tra- 
śicznym, dramatycznym, lirycznym; stać 
ją w równej mierze na patos i na lekkość 
uczucia, 

Artyzm śpiewaczki harmonizuje w spo- 
sób naturalny ze sztuką akompanjatorską 
jej towarzysza estradowego — pianisty 
p. Kosti Vehanen'a. 
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Marian Anderson, 
świetna murzyńska śpiewaczka 


Gorące słowa uznania należą się Sekcji 
polskiej „T-wa muzyki współczesnej” za 
zorganizowanie koncertu, którego pro- 
gram zawierał utwory solowe i zespoło- 
we polskich kompozytorów: Szymanow- 
skiego, B, Woytowicza, R. Palestra, P. 
Perkowskiego, M. Neuteicha, J. Ekiera 
(początkującego b. zdolnego autora i 
pianisty). Koncert odbył się w sali im. 
Karłowicza (w Warsz. Tow, Muzycznem). 
Był to pierwszy koncert T-wa muz. 
współczesnej, pragnącego zapoznawać w 
sposób systematyczny naszych miłośni- 
ków muzyki z twórczością doby obecnej 
— polską i obcą, obudzić w melomanach 
większe aniżeli dotychczas zainteresowa- 
nie się tą twórczością, Wykonawcy kon- 
certu stali na wysokości zadania, Przed 
koncertem wygłosił b. interesujące prze- 
mówienie prof. Zb. Drzewiecki, prezes 
polskiej Sekcji wspomnianego T-wa. 


Czas kończyć to sprawozdanie „z lotu 
ptaka” — jednak jeszcze jedna notatka: 
w 2-ej połowie października odbył się 
w stolicy ogólny zjazd i popis zespołów 
chóralnych i orkiestr Związku mazowiec- 
kiego stowarzyszeń śpiewaczych i mu- 
zycznych, Manifestacja ta pod względem 
liczebnym była imponująca. Stanowiła 
dowód niezbity, że hasło: „łączmy się 
pod znakiem śpiewu zbiorowego", staje 
się coraz bardziej zrozumiałe dla szer- 
szych warstw społzcznych, przenika co- 
raz głębiej do ich uczuć, tworzy karne 
Szeregi, gotowe stanąć do apelu na we- 
zwanie Muzyki, z 


amerykańska, 


Na zdjęciu powyżej: Tunguzi ży- 
ją przeważnie koczowniczo, choć 
niektórzy zmi.nili już tradycję, 
pobudowali sobie drewniane domy 
i wiodą żywot osiadły. Ich zwie- 
„rzęciem pociągowem, ich . mająt- 
kiem i żywicielem jest renifer. Za- 
możność tunguza mierzy się ilo- 
ścią posiadanych reniferów. Dzieci 
od lat najmłodszych przywykają 
"do koczowniczego trybu życia. 
zabawnych kołyskach z kory drze- 
wnej, przywiązanych do grzbie- 
tu mądrego renifera, odbywają da- 
lekie drogi mali obywatele tun- 
guzcy, kołysani rytmem biegu 
poczciwego zwierzęcia. 


A A 
EA S ai 


W CHŁODNYM 
KRAJU 
TUNGUZÓW 


W chwili, gdy uwaga całego 
świata zwrócona jest na gorącą 
ziemię abisyńską — jeden z na- 
szych korespondentów nadsyła nam 
ciekawe dokumenty fotograficzne 
z życia Tunguzów, mieszkańców 
północnej Azji. Spojrzyjmy, jak 
żyje, czem się trudni, jakie ma o- 
byczaje ten szczep mongolski, 
którego sprzymierzeńcem i obroną 
przed  zaborczością najeźdźców 
jest — zimny klimat jego ojczy- 
zny. 


Zdjęcie obok: Polowanie jest je- 
dnem z podstawowych zajęć tun- 
guza. Strój jego do polowań zimo- 
wych: futrzana kurta, skórzane 
spodnie, na które zasznurowuje 
skórzane, podbite futrem łapcie, 
skórzana łutrzana czapa i rękawi- 
ce. Zimowym automobilem tungu- 
za są narty — dość zresztą spe- 
cjcine: obciągnięte futrem. 


Zdjęcie pcwyżej: Choć broń tun- 


* guza jest przedpotopowa, strzał jest 


nieomylny. Celnością swą zdumie- 
wają oni europejczyków. Tunguzi 
wierzą, że wewnątrz lufy siedzi do- 
bry duch, który kieruje strzałem. 
Że świetny wzrok myśliwego i je- 
go od dzieciństwa ćwiczone zdol- 
ności strzeleckie są tu czynnikiem 
decydującym — tunguzi w swej 
skromności zupełnie pomijają. 


p SEwIICTY) 


Zdjęcie poniżej; w obozie tun- 
guzów. 

Mleko reniferów nie ustępuje w 
smaku mleku naszych krów i stano- 
wi zasadniczy pokarm tunguzów. 
Kiedy ojciec redziny długo nie wra- 
ca z polowania i brak mięsa daje 
się bardzo we znaki, z bólem serca 
zarzyna się jednego z domowych 
reniferów. Mięso tych zwierząt 
jest dla tunguzów przysmakiem, 
ale na przysmak ten pozwalają so- 
bie rzadko. i ; 


Zdjęcie obok: Młoda piękność tunguska odznacza się kokieterją . 
zupełnie taką samą, jak każda kobieta pod każdą szerokością geo-' 
graficzną. Strój tunguzki składa się z kałtana skórzanego, podbitego 
futrem, i barwnie wyszywanego przy szyi i na rękawach. Sznury pa- 
cicrków zdobią szyję, w uszach tun$uzka nosi z upodobaniem kol- 
czyki, a na głowie wiąże jaskrawą chustkę. Włosy zaplata w dzie- 
siątki sztywnych, cienkich warkcczyków. Rola kobiety u tunguzów 
jest zresztą bardzo podrzędna. Korespondent nasz, przy fotografo- 
waniu złożonej z kilkunastu osób rodziny tunguzów, zauważył, że 
na froncie usadowili się w ozdobnych pozach mężczyźni — kobietem ` 
zaś kazali ustawić się z respektem z tyłu, o dobrych kilka kroków 
za nimi, razem z jucznemi reniłerami. ; 


Zdjęcie poniżej przedstawia fragment karawany reniłerów, Nie- 
zmiernie wytrzymałe i silne te zwierzęta, istne wielbłądy północy, . 
znoszą bez wysiłku najuciążliwsze marsze i największe objuczenie, 


Poniżej, na prawo: Fajfoklok u tunguzów. W cieniu prymity- 
wnego namiotu siedzi się na gołej ziemi, — miedziany imbryk sta- 
nowi cały luksus zastawy stołowej. 
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W. ŁUKASIK 


MODY JESIENNE 


w oczach humorysty 


Bieżący sezon przynosi nowe i niezwy- 
kłe rewelacje w dziedzinie mody. W po- 
goni za oryginalnością wielcy krawcy po- 
stanowili tym razem cofnąć się wstecz, 
sięgając do modeli z roku zeszłego a na- 
wet z przed dwóch lat. Będziemy przeto 
nosili palta i sukienki z ubiegłego seza- 
nu, świeżo uprane domowym sposobem 
na balji, lub w pralni chemicznej i od- 
prasowane aż do t. zw. glansu. Żadnych 
zmian w kroju ani w długości nie prze- 
widuje się, Jedynym dodatkiem i ozdo- 
bą, którą liczne rzesze obywateli płci o- 
bojga przyjmą ze zrozumiałym entuzja- 
zmem, będzie pasek, Jednakże w sposo- 
bie noszenia tego napozór nic nieznaczą- 
cego drobiazśu będą obowiązywały pe- 
wne wzory i prawidła. Nie powinien on, 
jak to było przed kilku laty, swobodnie 
„zwisać na biodrach, lecz zaciśnięty aż 
do ostatniej dziurki, winien mocno a na- 
wet krępująco otaczać wiotką kibić da- 
my czy zażywną tuszę pana, Moda za- 
ciśnięteśo pasa rozpowszechniła się już 
szeroko we Francji, która jest przecież 
światową dyktatorką w dziedzinie stroju, 
oraz we Włoszech, Jeśli chodzi o Italję, 
to typowemi kolorami materjałów używa- 
nych na ubrania męskie i stroje damskie 
jest czarny i biały, przyczem stosunek 
między niemi powinien być taki, by ko- 
lor biały był przeważający i przyśniatał 
czarny. Głębsza przyczyna tego wybryku 
mody tkwi prawdopodobnie w imperjali- 
stycznej polityce Rzymu, 

W Sowietach szalenie popularny do- 
tychczas kolor krwisto czerwony zaczyna 
zlekka blednąć, zdradzając tendencję do 
przejścia w odcienie raczej różowe. Po- 
pularnej czerwonej barwie zdaje się rów- 
nież zagrażać żółta, przed czem wszel- 
kiemi siłami bronią się sowieccy dykta- 
torzy mody. 

W Niemczech moda kształtuje się na 
wzorach staro-germańskich z epoki ka- 
mienia łupaneśo. Dominujący kolor — 
brązowy. 

Jak widzimy, pomimo ogólnych wska- 
zań mody, obowiązujących dla wszyst- 
kich, każde państwo stara się o wpro- 
wadzenie indywidualnych 
narodowych, 


pierwiastków 


+33320903222909099090200090909090300009000000904, 


We wtorek dn. 19 listopada 
w kawiarni I. P. S. wystąpi 
znana śpiewaczka lwowska 
p. Wanda Korytkówna, która 
odśpiewa szereg pieśni i arji. 
Początek o godz. 8,30. 
Wstęp wolny. 


2330323302029900909009009909099000090900909009000 


4 


7 
A. 


jest puder Abarid. Sporzą- 
dzony ze sproszkowanych ce- 
bulek lilji białej (lil. candidum), 
bez domieszek metalicznych, 
przylega trwale, niewidocznie, 
nie zatyka porów, daje skó- 
rze śliczną matowość i świe- 
żość. A więc — rano i po- 
południu krem pod puder Seta, 
a na to dobrany do karnacji 
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JAKŻE DELIKATNY 
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WYCIECZKA AMERYKAŃSKA W WARSZAWIE 


W dniu 30 ub. m. bawiła w Warszawie 
wycieczka złożona z 1i-tu dyrektorów 
amerykańskiego biura podróży American 
Express Company, którzy zapoznawali 
się z możliwościami turystycznemi War- 
szawy, : 

Zapoznawaniem z miastem i z organi- 


zacją obsługi turystycznej zajmował się 
Związek Propagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy. Załączona fotografja przed- 


stawia uczestników wycieczki na śniada- 
niu u Fukiera, wydanym przez p. prezy- 
denta. Starzyńskiego. 


+00092999299290999022902200009000299020000000900009009002000009020000000040006000060949000900 


SŁYNNY SKRZYPEK HENRYK ROSNER W WARSZAWIE 


Miłośników tak 
muzyki węgierskiej, 
Henryk Rosner przybył 
Co noc o godz, 1-szej H. Rosner wy- 
konuje swoje solo skrzypcowe, najczę- 
ściej II Rapsodję Liszta, oraz inne pięk- 
ne utwory węgierskie. 


modnej obecnie 
zawiadamiamy, że 
do Warszawy. 


Publiczność oceniając wysoką klasę 
gry, wynagradza świetnego muzyka 
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ciągłemi oklaskami i prośbą o bis, 

Rosner gra w Paradis na Nowym Świe- 
cie Nr. 3 co noc, jakoteż popołu- 
dniu w niedziele i czwartki około godz. 
1-mej. 


Rosnerowi akompanjuje słynny zespół 
muzyczny Stanisława  Ferszki, przy 
współudziale znanej z płyt gramofono- 
wych pieśniarki — p. Wery Gran. 


W programie listopadowym występują: Nana Neidhardt. słynna wiedeńska Śpiewaczka rewjowa, 


Konsumcja w nocy zł. 2.50. 
Lokal czynny do 6-ej rano. 


DAN- N (e) w Y- śpiewaczka Wiera Gran oraz artystki baletu: Krystyna Valdi, Arhanówna, Luhieniecka i duet X. 
7, ; Orkiestra Stanistawa Ferszki, na czele słynny skrzypek Herman Rosner. wykonawca 
CING SWIAT 3 modnych utworów wegierskich i cygańskich. 
Uwaga: ceny WHISKY znacznie obniżone. 
490999999990999099 1692 


ŚWIAT TEATRU 


TEATR NOWY „Łańcuch“ sztuka 
w 3-ch aktach J. Morawskiej, Reżyserja 
Stanisławy Wysockiej, 

Teatr Nowy zapoznał nas z no- 
wą polską sztuką p. t. „Łańcuch“ 
Janiny Morawskiej. Wystawienie 
nawet słabszej polskiej komedji 
jest czynem dodatnim. Niezbyt hoj- 
nemu tej zasadzie hołdowaniu nale- 
ży zapewne przypisać fakt, że tak 
powoli rozszerza się krąg polskich 
autorów dramatycznych, Rzucenie 
na swą sztukę „światła kinkietów ', 
jakże inaczej uw 
kazuje ją autoro- 
wi. Ile sprawdzić 
można błędów, nie- 
dociągnięć, dłu- 
żyzn, ile walorów 
można przewarto- 
ściować, patrząc na 
to co zwycięża, a co 
się wali w sztuce. 

Autorka „Łań- 
cucha“ ma niewąt- 
pliwy nerw drama- 
topisarski i zdol- 
ności, Potrafi skon- 
densować efekty i 
zainteresować po- 
stawieniem tema- 
tu, To są zalety, 
które pozwolą jej 
"stać się pożytecznym, ciekawym 
twórcą teatralnym, dojść do sukce- 
sów i zwycięstw. W „Łańcuchu* 
zalety te uwidoczniły się w prolo- 
gu i w akcie pierwszym — naro- 
dziny konfliktu (scena w więzie- 
niu) jego zawiązanie — (scena z 
matką) miały wyraz, ekspresję, 
była w nich żywa krew i niepokój. 

Wszystko co nastąpiło potem 
świadczyło, iż autorka zagubiła 
się, Nie zdecydowała się wyraźnie 
na nic w formie wypowiadania się. 


h ży 


7 = 
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Rewolwer, szyny kolejowe, truci- 
zna — często działają w życiu, na 
scenie nie są to najbardziej zalece- 
nia gedni aktorzy. 

Czyż można również traktować 
poważnie taki epizod, jak historję 
tej służącej, co niby kara Boża 
krąży po scenie! Epizod możliwy 


tylko w potraktowaniu grotesko- 
wem, a przecież ta karjatyda gry- 
masu uwija się po scenie, spędza 
sen z powiek, 
nym 


nareszcie zakocha- 


(przez jedną noc) młodym 


TOT.J.MALARSKI 


Solska i Smosarska 


małżonkom i ma w swych rękach... 
klucz autorskiego rozwiązania kon- 
fliktu, Było to pomyślane dość pro- 
stolinijnie... i naiwnie. Reżyserja 
ten błąd autorski jeszcze uwypu- 
kliła. Zamiast groteskowej służącej 
—mieliśmy prowincjonalny "śmiech 
przez łzy", 

Naiwnością twórczą jest również 
taka scena podboju — jakiego do- 
kenała p. Mila Kamińska na Ro- 
landzie! Przez szereg tygodni i 
miesięcy ten zakochany chłopiec 


S: 


Woskowski, Kamińska, Roland, Smosarska 
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krąży koło swej uroczej żony, 
traktującej małżeństwo z nim, jako 
„akt paratjalny', pozwalający jej 
na wyzwolenie się z pod opieki 
znienawidzonej ciotki. -Wreszcie 
koszmar zmienia się w sen nocy le- 
tniej, akt parafjalny nabiera siły 
aktu uczucia, Rankiem młodzi za- 
kochani małżonkowie mówią ze so- 
bą najczulej o tej właśnie prze- 
mianie. To dzieje się przed kawą, 
a zaraz po kawie ze śmietanką 
przychodzi wytworna kokietka i 
w obecności zdobytej dopiero co 
żony, odrazu, jak piorun poraża 
szczęśliwego, zakochanego małżon- 
ka. Trach! w dziesięć minut jest 
zdrada uczuciowa, zazdrość, ata- 
wizm i dziedziczność stroją instru- 
menty — a za chwilę, za sceną bę- 
dzie hulała orgja najordynarniej- 
szej, nielojalnej zdrady, 

To może wielki, ekspresyjny 
skrót — ale takie skróty nawet w 
życiu zwierząt bywają rzadkie. 
Chyba że to miała być krwawa 


ironja! Ale ironji ani w djalogu, 
ani w potraktowaniu tych scen 
przez reżyserję, nie dostrzegli- 


śmy. Mimo to ogólne wrażenie — 
dla sztuki raczej ujemne — dla 
autorki może być stanowczo doda- 
tnie, p. Morawska ma z czego 


stworzyć ciekawą i dobrą teatral- 
nie sztukę następną. Te nieporozu- 
mienia autorskie i reżyserskie spra- 
wiły, iż gra była niejednolita. Je- 
dynie Solska w scenie pierwszej i 


następnej ze Smosarską równa, 
wyrazista, plastyczna, To samo da ` 
się powiedzieć i o Smosarskiej w 
akcie pierwszym: miała wyraz, na- 
~ turalność, szczerość. W scenach na- 
stępnych edczuwałc się wahanie— 
a tylko szczery ton i wdzięk artyst- 
ki ratowały ją w opresji Naj- 
konsekwentniej postawiona postać 
„wampira-kamieniczniczki” w wy- 
konaniu p. Kamińskiej była żywa 
i potraktowana odpowiednio, Dwuch 
ubogich na umyśle i charakterze 
mężczyzn z przejęciem grali Ro- 


land i Woskowski. 


DIW 


kelter 


Benda i Grywińska 


Teatr Kameralny z pietyzmem wystawił jeden 
z najmocniejszych dramatów Żeromskiego — „Ponad 
śnieg bielszym się stanę“. 

Wstrząsające dzieje młodego Wika, który pod 
wpływem miłości popełnia zbrodnię, a potem latami 
cierpień moralnych i fizycznych okupuje ją — dzieje 
bezwzględnej matki, która syna przeklęła, i przyj- 
muje go do sweśo domu dopiero gdy wraca kaleką 
beż ręki i bez nogi — otrzymały w Teatrze Kameral- 
nym ped reżyserskim kierunkiem Bendy interpretację 
staranną, owianą szlachetnym zapałem. P. Jasińska 
znakomicie odtworzyła rolę matki, a p. Benda 
ip. Grywińska zagrali z prostotą Gie, parę ko- 
chanków. 
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JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 


KOBITA — 


1) 


T BASTA! 


POWIEŚĆ 


W numerze dzisiejszym „Świata” rozpoczynamy druk nowej powieści znanej i popularnej autorki 
Janiny Surynowej- Wyczółkowskiej, której poprzednia powieść „Byle wyżej” drukowana w „Kurjerze War- 
szawskim" cieszyła sie wielkiem powodzeniem wśród czytelników. 3 

Autorka zna doskonale środowisko burżuazji warszawskiej, obserwuje je inteligentnie i opisuje 


żywo i z bumorem. 
za'nteresowanie. 


RODZINA 


1. MATKA 

Schodzili wolno po schodach, przystając czę- 
sto na szerokich, lśniących marmurowych stop- 
niach. 

„Zawsze myślałem, że dyrektor jest z tych do- 
brych Tarasowiczów (herbu Pomian!). A to nie- 
spodzianka! : 

Kierownik izby rozrachunkowej był poprostu 
zachwycony nowiną, którą przed chwilą usłyszał 
od kasjera. Przyjemność mu to zrobiło, że na 
wielkiem słońcu dyrektorskiej sławy znaleziono 
plamy. 

— Jego matka jest akuszerką! 

Przyłączył się do nich w tej chwili urzędnik 
wydziału wekslowego i teraz już we trzech mru- 
gali do siebie porozumiewawczo oczami: 

— Nadzwyczajne! 

— A to nowina! 

— I któżby się tego mógł spodziewać po czło- 
wieku, który nosi tak świetnie zaprasowane spod- 
nie! 

Wysoki, chudy chłopak, który pracował w 
dziale przekazów, głośno chichotał na dołe, w hal- 
lu, zacierając ręce. Był rad! Cieszył się, że może 
temu dyrektorowi, który mie przedstawił go na 
pierwszego do awansu, łatkę przypiąć. 

W szatni spotkano się z powątpiewaniem. 
Ten mały rudy z giełdy podał całą sprawę w wąt- 
pliwość. 3 

Ale nte... Kierownik wydziału dewizowego za- 
pewnił wszystkich, że stara Tarasowiczowa prak- 
tykowała w Tarnoborzu przed dwudziestu laty. 

Jego matka... TE 

Nakładano palta i czekano... Czekano, aby zo- 
baczyć jego, kiedy będzie opuszczał bank. 

Wyszedł $piesznie ze swego gabinetu, w pal- 
cie z bobrowym kołnierzem. Odkłonił się temu 
i owemu. Wicedyrektorowi podał rękę. Uśmiech- 
nął się do radcy prawnego, który gładził z zakło- 
potaniem łysinę. Przepuścił z ukłonem biuralistkę 
z gospodarczego i zarysował się wysoką sylwetką 
na tle wielkich drzwi, otwartych na słońce zimo- 
wego dnia. > 

Kiedy odjechał swoim Rolls-Royc'em, nie po- 
zostawiono na nim suchej nitki. 

Taki, owaki.... Ci, co wsiedli do autobusu, za- 
zdrościli mu tego samochodu. Mówili więc: „Pu- 
szy się, cham, dmie, psiakrew!* i 

Lola, która go bezskutecznie kokietowała od 
pół roku, zwierzała się przyjaciółce, że dawno 
już spostrzegła, iż „on ma typowo chłopską fizjo- 
nomję i nierasowe łapska“. 


Nie wątpimy, że pozyskana dla naszych czytelników jej nowa powieść wzbudzi ogólne 


Rozchodzono się zwolna. Żegnano długo przed 
bramami domów i na rogach ulic. 

Lutka przez dziesięć minut djabli poprostu 
brali, że będzie musiał nadal słuchać tego „gbura*. 

Połowa urzędników bankowych była obrażo- 
na o to, że „jego“ matka „ich“ matkom mogła po- 
magać przy porodach. 

A druga połowa urzędników miała pretensję 
o to, że „ludzie takiego pochodzenia* pchają się 
wszędzie, uzunpując dla siebie najlepsze stano- 
wiska! 

Psiakrew... : 

Co za czasy! Dwieście lat temu „taki“ by w 
ich włościach powoził poszóstną karocą! Albo od- 
stawiał ich zboże berlinką do Gdańska, albo przy- 
krawał ich żupany i komtusze. Pośledni łyczek, pa- 
nie dobrodziejski, w pas by się im kłaniał... Psia- 
krew... i 

Żegnali się, wchodzili do swych domów, aby 
wszystkim wokoło udzielić sensacyjnej nowiny, 
która cieszyła, irytowała i emocjonowała. - 

Wprawdzie brat urzędnika wydziału dewizo- 
wego był ginekologiem; córka wicedyrektora koń- 
czyła medycynę, a ten z wydziału wekslowego był 
ożeniony z siostrą lekarza, który słynął z niedo- 
zwolonych operacyj. — Ale to było co innego! To 
było zupełnie co innego, niż... . 

Zmniżano głosy... Udzielano sobie informacyj. 
Wyprawiano dzieci z pokoju. Przepraszano mat- 
ki za użycie niewłaściwego wyrazu. Robiono cy- 
niczne uwagi i na poczekaniu tworzono anegdoty, 
które miały obiec mazajutrz tout Varsovie. 

„Nie brano już całej sprawy tragicznie.. Śmia- 
no się. Ośmieszano go... ośmieszano.., j 

Szczególnie ci wszyscy,-co mieli w rodzie sena- 
torów i marszałków, szczególnie ci, co mieli pa- 
rantelę i drzewo genealogiczne, pękali ze śmiechu 
z „famielji*, jaką posiadał dyrektor. 


* 
* kad 


Jedzie rozpostarty w samochodzie, wcale so- 
bie nie zdając sprawy z tego komfortu i z 
tej wygody, jaka go otacza. Jest mu to wogóle do 
szczęścia niepotrzebne — ta miękkość siedzenio- 
wych poduszek, ta wydłużona linja szyb, ten po- 
łysk niklowych klamek i okuć, ta białość szofer- 
skiej czapki, ten kształt kryształowego wazona na 
kwiaty... Jest mu to niepotrzebne. 

Gdyby nie ta cała reprezentacja, miałby ma- 
szynkę małą, sportową i samby szoferował. 

Gdyby nie ta cała reprezentacja... Raczej, 
gdyby nie Tuta... Raczej, gdyby nie one obie ra- 
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zem (Tuta z reprezentacją) — zlane w jedną chęć 
imponowania ludziom, olśnienia ludzi, doprowa- 
dzenia ich do szału zazdrosnej pasji! 

Gdyby nie „one“, urządziłby sobie życie na 
swój ład. Ekspansja jego energji, inicjatywy ze- 
środkowałaby się w pracy, która dawałaby mu za- 
dowolenie. 

I na tem koniec. Nie nieznaczące dodatki do 
tej pracy, jak odpoczynek, bridge i drzemka na 
szerokiej otomanie. Żadnych wykwintnych kuch- 
ni, obowiązków towarzyskich, gości, żadnych utra- 
pień z tem, co kto o tem powie i co kto o tem po- 
myśli... 

Br... br. 

Zdrowe nerwy dyrektora otrząsają się przed 
tym zakłamanym wykwintem wyższego towarzv- 
stwa, który jest wytworem „rasowych upodobań“, 
przynoszonych na świat wraz z błękitną krwią, hi- 
sterją i neurastenją starej rasy. 

Tuta... Ciężko mu jest z żoną wytrzymać. 
-Ciężko i niewygodnie jest mu przypomnieć sobie 
o córce (o tej warjatce, która się rozwodzi...). 

Dyrektora TFarasowicza djabli popróstu bio- 
rą na samą myśl o tem wszystkiem. Cackaj się tu, 
człowieku, z babsztylami, kupuj dla nich wille 
z kolumnadami, tarasami, garażami! Płać za nie 
długi, raty, weksle i djabli wiedzą co! Oglądaj je 
w brajtszwancach,: karakułach, gronostajach, ag- 
neaux rasćs, podczas kiedy swoją matkę widziało 
się w syberynowem palcie na bielistkach i w bu- 
cikach gemzowych na niskim obcasie! 

Matka pracowała. Była silna, zdrowa, czer- 
stwa, rumiana. Mówiła głośno, chodziła mocno, 
śmiała się rubasznie. Była zadowolona Z męża, z 
dzieci i ze siebie... 

Matka |... 

Teraz, gdyby do niej acha — napewnoby 
go zrozumiała. Odczułaby jego troski, spowodowa- 
ne całym - rokiem ciężkich doświadczeń budżeto- 
wych. Wczorajsze posiedzenie w banku. O tem 
posiedzeniu matce by opowiedział... Jakim to on 
cieszył się kredytem moralnym rady: nadzorczej. 
Jak to wszystkie jego zarządzenia uznano za słusz- 
ne i rozsądne. Żadnych dyskusyj gwałtownych! 
Żadnych opozycyj! waż 

Jadą teraz przez Królewską. Sprawa srebrzą 
się w słońcu oszroniałe drzewa ogrodu Saskiego. 

Matka często wracała do domu od: chorych 
właśnie w takie mroźne popołudnie z roześmianą 
twarzą pomimo zmęczenia. — „Chłopak“ mówiła, 
albo też „dziewczyna i zacierała z zadowoleniem 
duże czerwone ręce, szorowane tak często szezot- 
ką i zlewane karbolem. Taka noc musiała dla niej 
być trudnem zwycięstwem życia w walce ze śmier- 
cią. Taka noc musiała być dla niej strasznym bru- 
talnym wysiłkiem i wesołą“ radością. 

Wczorajsze posiedzenie w banku bvło sukce- 
sem, dającym pełne zadowolenie po wielkim, cięż- 
kim, mózgowym wysiłku całorocznej pracy! O 
tem postedzeniti UCEDY opowiedział! Odezutaby 
40: TĘ 
Nikomu innemu . o. tem opowiedziećby nie 
mógł. Żona nie żyła z nim- „w przyjaźni”. Córka 
odbiegła od niego daleko swemi „egoistycznemi* 
sprawami. Była w stadjum, w którem zajmował 
ja jedynie dawny maż, który dać nie chciał roz- 
wodu, i przyszły mąż, który nagwałt chciał zale- 
galizować romans z najmodniejszą PE War- 
SZAWY... 
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Zrozumiałaby go natomiast bratowa — roz- 
sądna, zrównoważona, miła kobieta. 

Właśnie przejeżdżano koło przystanku tram- 
wajowego na rogu Wilczej i Marszałkowskiej. Dy- 
rektor Tarasowicz każe szoferowi skręcić napra- 
wo i stanąć przed Nr. 78. 


2. BRATOWA 


Brat młodszy, Tadeusz, jest dentystą. Znanym 
dentystą. Właśnie przyjmuje. 

Wieszadła w przedpokoju piętrzą się od palt, 
stojaki połyskują od rączek lasek i parasoli. Li- 
noleum szarzeje i czerni się od długiej linji rów- 
no ustawionych botów. 

Poza matowemi szybami dwóch gabinetów 
uderzają o szklane blaty narzędzia dentystyczne, 
warczą maszyny, rozlegają się sykania i jęki. 

Poza drzwiami poczekalni pacjenci oglądają 
albumy z Baden-Baden, Nizzy, Vichy i Karlsbadú. 

Oczywiście wszędzie: i w przedpokoju, i w po- 
czekalni, i w gabinetach, i w prywatnem mieszka- 
niu brata panuje wzorowa czystość. Szyby w ok- 
nach są tak wymyte, że prawie ich nie widać. 
Klamki, dzwonki i antaby rywalizują z połyskiem 
słońca. Wszystko, co możnaby zabrudzić, zni- 
szczyć lub poplamić, osłaniają białe, świeżo wy- 
prasowane serwetki, pokrowce i chodniki. 

Brata Tadeusza ta wyrafinowana czystość 
własnego mieszkamia męczy, ale dyrektora Tara- 
sowicza ta czystość zachwyca! 

Tadziowa jest miło ubrana (ma białą bluzkę 
na rozlewnym biuście) i jest miło uczesana (ma 
włosy odgarnięte z czoła i sfalowane w szpakowa- 
te fale). 

„. Ust nie maluje, brwi nie czerni. Zato zdrową 
cerę pulchnej twarzy osypuje cienką warstwą pu- 
dru. Znać na niej pannę wychowaną na wiejskiem 
mleku i wiejskiem powietrzu. 

— Zostanie Stach u nas na obiedzie. Zaraz 
każę służącej dołożyć jedno nakrycie. Tadzio za 
pół godziny „przerywa zajęcia i przyjdzie zjeść. 
Marta oczywiście też, o ile się nie spóźni. 

Dyrektor z chęcią przyjmuje zaproszenie bra- 
towej. Siada na szerokiej otomanie, odsuwając na 
bok dwie poduszki, haftowane krzyżykami i jedną 
dzierganą haftem angielskim. 

Bratowa ma dla Stacha szacunek, jako dla 
człowieka, który umiał sobie zdobyć stanowisko i 
który może przynieść na pierwszego dużą pensję. 

Interesuje ją właśnie, ile może wynieść taka 
dyrektorska płaca po potrąceniu opłat pożyczki 
narodowej i tych tam innych strąceń. 

Mało. Bardzo mało. Dyrektorowi zabierają 
moc raty, spłaty, i i to wszystko, co on nazywa „fjo- 
kami“ swojej żony, a co znowu bratowa nazywa 
życiem „bez kredki“. 

Ona, Tadziowa, zupełnie inaczej postępuje. 
Każdy grosz przez męża zarobiony, nim wyda, 
ogląda na wszystkie strony. Cały dzień oblicza, 
targuje się, kalkuluje. A rezultat? Kapitalik zbie- 
rany, ciułany w P. K. O. i córka wykształcona za- 
granicą, solidnie, gruntownie, z myślą o daniu jej 
„chleba w rękę”. 

Słusznie. Bardzo słusznie. Dyrektor szczerze 
przytakuje. Szczerze jest tem wszystkiem zachwy- 
cony! Szczerze zazdrości bratu i takiej żony (wzo- 
rowej pani domu) i takiej eórki (panny samo- 
dzielnej i niezależnej) ! 

(d. c. n.): 


Z POLA 


Podczas marszu na Makalle Włosi 

musieli przedzierać się przez pola 

kaktusowe. Przezwyciężyć tę natu- 

ralną przeszkodę udało się tylko 

dzięki wielkim wysiłkom i ofiarnc- 
ści walczących oddziałów. 
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Generał de Bono w okolicach Adi- 

gratu przyjmuje hołd wojowników 

cbisyńskich, którzy przeszli na stro- 

nę włóską wraz.ze swym dowódcą 
Rasem Gugsą. 


YN NWN 
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Wielbłąd w Abisynji zastępuje 
ciężarówkę — tak nakazują wa- 
runki terenowe. W ostatnich dniach 
Negus Haile Selassie przyjął w 
Addis - Abebie defiladę 80 tysięcy 
wojowników  abisyńskich, udają- 
cych się na front wraz z kilkuna- 
stu tysiącami wielbłądów. Podaje- 
my obok fragment tego jedynego 
w swoim rodzaju pochodu, który 
ciągnął się na przestrzeni 7-miu 
kilometrów. Zdjęcie nasze przed- 
stawia część karawany  wielbłą- 
dziej przed wejściem do Addis- 
Abeby. 


DANNY 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Wiktorja z Płonków 
Chowańczakowa 


Dnia 7 listopada r. b. zmarła ś. p.. Wi- 
ktorja z Płonków Chowańczakowa, 

W ciszy i pracy spędziła żywot ta bo- 
gobojna dawnych twardych zasad Ma- 
Skromnych wymagań zdala od 
$waru wielkomiejskiego i niezrozumiałe- 
go dla Niej obecnego życia, była podwa- 
„liną, na której stanęła tak dziś poważna 


trona. 


placówka, dająca zatrudnienie stukilku- 
dziesięciu ludziom, Ona była wychowaw- 
czynią całego pokolenia zdolnych i ucz- 
ciwych pracowników kuśnierskich, którzy 
znaleźli pod Jej dachem nietylko pracę 
ale opiekę macierzyńską i troskę o ich 
sprawy moralne. Łagodna i cicha umiała 
godzić zwaśnionych a wszelka nędza i 
nieszczęście znalazły zawsze w Jej lito- 
ściwem sercu oddźwięk i. współczucie. 
, Osierociła męża, dla którego była przez 
. życie całe wiernym przyjacielem i towa- 
rzyszem, dwóch synów, którym przykła- 
"dem własnego życia dała szeroko pojęte 
poczucie honoru i uczciwości a także 
-wszystkich współpracowników, . którzy w 
Niej mieli orędowniczkę i opiekunkę ser- 
. deczną, 

Niech Ją utuli ziemia i da Jej pokój 
wieczny, którego tak zawsze pragnęła w 
życiu, Cześć Jej zacnej świetlanej duszy. 
3%3399992993909909999009909090990090000090609094 
Szlakiem podniebnym 
do Krakowa 

Staraniem Orbisu zorganizowano 2 i 
3-dniowe wycieczki do Krakowa połączo- 
ne z bogatym programem tyrystycznym, 
(Zwiedzanie miasta, Wawelu, Katedry, 
Muzeum Narodowego, kościołów i t. d. 
(Et d.; E 

WYCIECZKA 2-dniowa (90.— zł.): 
przejazdy autobusami w Warszawie i 
Krakowie, samolotami, pełne utrzymanie 
i nocleg w pierwszorzędnym hotelu (ho- 
tel „Francuski') oraz koszty zwiedzania 
Krakowa, 

WYCIECZKA 3-dniowa: 
ten sam program i pozatem całodzienny 
pobyt w Krakowie. (Dopłata zł. 15.—). 
Zniżki dla urzędników. 


Obrazki stołeczne 


Dzwonek. Od frontu, naturalnie. 
Otwieram. 

Stoi zdrowy drab — i żebrze., 

Proponuję spokojnie: „Przyję- 
cie jałmużny jest dla pana przy- 
kre, Dam panu zarobić: mam parę 
dywanów do wytrzepania, Służąca 
pomoże”. 

Jeszcze słyszę pospieszny stu- 
kot jego obcasów, galopem ucieka- 
jących z piątego piętra. Co mówił? 

Że  „„psiakrew, po robotę nie 
przyszedł“. 


A sz 


W śródmieściu podobno niema 
ich na ulicach. Znam jednak ta- 
kich, którzy w  spokojniejszych 


"miejscach żebrzą sobie miesiącami 


na tym samym „postoju“. Jeden— 
zawsze „ciężko chora żona, dzieci 
siedmioro, ja biedny kaleka" — 
miał się nawet tak dobrze, że od- 
chodząc na „porę obiadową* sta- 
wiał stale zastępcę, który powta- 
rzał jak papuga ten sam wyuczo- 
ny frazes. 

Kiedy widzę wyciągniętą rękę 
na ulicy, podchodzę i mówię: „Dam 
robotę: mam węgiel do noszenia z 
piwnicy”, 

Kobietom proponuję pranie albo 
posługę. Wskazuję adres. 

Nie było wypadku, żeby się kto 
z nich zgłosił. 

Warszawa zdobyła się na wal- 
kę z tą plagą. I walka nie daje o- 
czekiwanych rezultatów. Założony 
„Dom pracy“ dla młodych i zdro- 
wych, oraz przytułek dla starców 
stały się nie etapami przyzwycza- 
jania do pracy — ale jakby „urlo- 
pami wypoczynkowemi', nawet 
wcale „luksusowemi'. Jak podała 
wcale „Juksusowemi'*. Jak podały 
pisma, koszt wyżywienia jednego 
pensjonarjusza wynosił dziennie w 
domu etapowym 2 zł. 5 gr, w 
przytułkach miejskich 1 zł, 53 gr., w 
domu pracy przymusowej na wsi— 
aż 1zł 71 gr. (na wiejskie stosunki 
suma fantastyczna) — wreszcie w 
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zakładach 
50 gr. 

Pełny pensjonat we dworze, 
wraz z obsługą, mieszkaniem i za- 
robkiem właściciela można było w 
lecie r. b. otrzymać od 3 złotych. 
Urzędowe dane głoszą, że koszt 
dzienny wyżywienia całej rodziny 
robotniczej, złożonej z 4 osób, wy- 
nosi obecnie około 2 złotych. W 
tych warunkach wydaje się, że po- 
zbieranym z ulicy próżniakom sto- 
lica zapewnia „utrzymanie może 
zanadto luksusowe... 

Po przebyciu w „domu pracy“ 
kwartału lub półrocza, pensjonar- 
jusze są przywracani  społeczeń- 
stwu — i w znakomitej większości 
zabierają się z powrotem do swe- 
go poprzedniego „zajęcia. 

„Co — mam trzepać dywany?— 
Zakurzy mi się ubranie“... 


3 OAZY) 


specjalnych — 3 zł. 


Austrja — kulturalna, demo- 
kratyczna, cywilizowana Austrja, 
stworzyła ostatnio dla notorycz- 
nych żebraków — obozy koncen- 
tracyjne. | bardzo poprostu każe 
im budować domy, sypać szosy, 


kopać rowy — słowem, robić to, 
czego organicznie nie znoszą — 
pracować. Z: 


2000000000000000 00000000000000000000000000000000000©: 


Tani pobyt w uzdrowiskach 
węgierskich 


Turyści, udający się do Węgier, mogą 
korzystać ze znacznych ulg, nabywając 
za pośrednictwem Orbisu węgierskie ksią- 
żeczki kuponowe, 

Książeczki te przygotowane są na spe- 
cjalne tury i okazje turystyczne oraz 
kuracyjne, jak np. „Trzy dni w Buda- 
peszcie', „Tydzień nad jeziorem Bala- 
ton”, „Trzy tygodnie kuracyjne w Buda- 
peszcie' i t. d. Książeczki kuponowe- 
zawierają bony na zniżki kolejowe, na 
świadczenia w hotelach, w restauracjach 
i t p. co daje w sumie znaczne oszczę- 
dności na kosztach przejazdów, pobytu i 
utrzymania w pięknych miastach i uzdro- 
wiskach Węgier. 


mill 


| 


D) 


lin 


( 


8 


KRONIKA LITERACKA 


C 


Literatura w Anglii 


Jesień tegoroczna zalała Anglję powo- 
dzią książek przeróżnego typu, dotyczą- 
cych osobistości politycznych, Ostatnio 
wyszły dwie najciekawsze: tom I życia 
Lorda Douglas'a Haig'a przez Duff Coo- 
per'a i wspomnienia Sir Austen Cham- 
berlain'a. 

Duff Cooper przedstawia w nadzwyczaj 
żywy sposób bardzo miłego ale zupełnie 
pospolitego młodzieńca, amatora konnej 
jazdy, gry w polo i polowania. Odrazu 
nasuwa się porównanie z Wellinśton'em: 
obaj z napozór tępych i przeciętnych 
młodych ludzi rozwinęli się bardzo szyb- 
ko w zetknięciu z odpowiedzialnem ży- 
ciem, 

Jak słusznie zauważył Herbert Side- 
botham (The London Mercury, paździer- 
nik) główna trudność pisania biografji lu- 
dzi, którzy odegrali ważną rolę we 
wstrząsających ziemią wydarzeniach, le- 
ży w oddzieleniu tematu od historji ogól- 
nej, Mr, Duff Cooper stara się utrzymać 
w równowadze, Nie pretenduje, że Haig 
panował nad wypadkami, ale jednocze- 
śnie ambicja artystyczna autora biografji 
nie pozwala wypadkom  przytłoczyć 
Haig'a, tak jak właściwie przytłoczyły 
one wszystkie jednostki podczas Wielkiej 
(Wojny. W rezultacie otrzymujemy coś 
pośredniego między biografją a studjum 
, historycznem, 

Główne zalety Haig'a to: równowaga, 
opanowanie, pilność, wytrwałość i zdol- 
ność samodzielnego bezstronnego myśle- 
nia. 

Haig służył w wojnie południowo-afry- 

'kańskiej (z Boerami), w Sudanie pod 
komendą Lorda Kitchener'a, potem w In- 
djach, Następnie był prawą ręką Hal- 
dan'a w jego reformach. Podczas Wiel- 
kiej Wojny był najpierw dowódcą pierw- 
szego korpusu armji pod jen. French'em 
w odwrocie spod Mons, w bitwie nad 
Marną, pod Neuve Chapelle i Loos; po- 
tem zaś naczelnym dowódcą w bitwie nad 
Sommą, Haig uważał French'a za nieod- 
powiedniego na stanowisko naczelnego 
dowódcy i nie podzielał jego admiracji 
"dla Francuzów. Lubił Joffre'a, choć nie 
cenił wysoko jego zdolności wojskowych, 
Sądził też, że Foch bynajmniej nie za- 
440000000000040000006000000000000000004 

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują p Lekarze „BAL- 
SAM TRIKOLAN AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wą kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego. Sprzedają apteki. 
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Wożcaka ASP 


gdyż Fspirina, którą obecnie wytwarza 
się w kraju, jest tą samą Fspiriną co 
dawniej, wyrabianą teraz w Polsce według 
przepisów fabryki „Bayer*. Działanie jej 
przy bólu głowy, reumatyzmie i chorobach 
z przeziębienia jest znane. Znaczek w po- 


IRINA 
Tak jat, 


staci krzyża bayerowskiego ręczy 
za czystość i tożsamość 


ASPIRINY 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25 


sługiwał na wielką sławę, jaką mu przy- 
niosło zakończenie wojny. Nie przeszko- 
dziło to jednak Haig'owi popełnić nad 
Sommą błędu Focha z Artois. Nawet je- 
żeli bitwa powinna była być zaczęta z po- 
wodu Verdun, nie należało jej przecią- 
gać za tak drogą cenę, Tom I życiorysu 
Haig'a kończy się obroną bitwy nad Som- 
mą, która jednak u inteligentnego Duff 
Coopera brzmi niezupełnie szczerze. 


W przeciwieństwie do Lorda Haig'a 
Sir Austen Chamberlain nie prowadził 
nigdy dziennika, ale w zachowanych li- 
stach i we własnej pamięci znalazł dość 
materjału do napisania zajmującej książ- 
ki. (Down the Years...). Usposobienie au- 
tora jest spokojne i łagodne. Jest to po- 
stawa człowieka, który zaczął jako libe- 
rał, przez unjonizm przeszedł do kon- 
serwatyzmu, stamtąd do koalicji Lloyd'a 
George'a, potem do Foreign Office i do 
utworzenia Locarna wraz z Briand'em i 
Stresemann'em, 


Sir Austen opisuje 
świadczenia, rzuca więc ciekawe i bez- 
pośrednie światło na pewne epizody hi- 
storyczne. Taksamo jego spotkania z 
różnemi osobistościami politycznemi (jak 
Briand, Stresemann, Bonar Law, czy 
Lloyd George) są specjalnie zajmujące, 
bo poza faktami oddają z życiem i hu- 
morem człowieka, ukrytego w cieniu mę- 
ża stanu, 

Książka Sir Austena dostarcza także 
materjału dla historyka obyczajów. Tu 
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swe własne do- 


przedewszystkiem warto przytoczyć list 
jednej z ciotecznych babek autora z dn. 
9 lutego 1842 r. W owych czasach szcze- 
piono ospę jeszcze wprost z jednego pa- 
cjenta na drugiego. Otóż babkę Cham- 
berlain'a zawezwano do Windsoru, aby 
jej dziecko dostarczyło szczepionki dla 
księcia Walji. List ten daje kapitalny 
obraz królowej Wiktorji i księcia Mał- 
żonka, — Wogóle książkę ożywia wiele 
takich „zapisków anegdotycznych”, po- 
danych z dużym humorem, 
L. Buyno, 


Kapelusze pilśniowe 


PI. SARZYŻY 18,- 
MARSZAŁKOWSKA 92. 


WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO FEMINIZMU 


Znana literatka, p. Surynowa-Wyczółkowska w dniu 18 b. m. 
o godz. 18,30 w lokalu Związku Pań Domu (Nowy Świat 9) wygłosi 
odczyt p. t.: „Wczoraj, dziś i jutro feminizmu”, Po odczycie dysku- 
sja. Zarówno osoba prelegentki, autorki wielu znanych powieści, jak 


i interesujący 
czność kobiecą, 


temat odczytu zgromadzą niewątpliwie liczną publi- 


Ej ODNE anny GW EJ KỌ ranio sprzevase 


MELONIK 


zawsze modny 
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SWIAT FILMU 


„Oczy czarne“ — Majestic 


Każdy film o carskiej Rosji ma jako 
tło lepszej lub gorszej akcji, wschodni 
przepych życia dworu i półświatka z 
nieodzownemi akcesorjami w postaci chó- 
rów kozackich lub cygańskich, klasycz- 
nego: baletu, pijanych oficerów i 
dnych mundurów. 


para- 


Reżyser Turżański w „Oczach czar- 
nych” nie zdołał uwolnić się całkowicie 
od tego szablonu, trzeba mu jednak przy- 
znać, że tło to przytłumił i stuszował, 
usuwając je dyskretnie na właściwy plan. 
Podniosło wartość ` filmu, 
Przyczynili się do tego również aktorzy, 
śrający bez wyjątku dobrze. Na pierwszy 
plan wysuwa się Harry Baur w roli dy- 
skretneśo maître d'hótel'a, czujnego na 
każde skinienie gości, i troskliwego ojca 
rczkapryszonej Tani (Simone Simon), 
wychowywanej w zupełnej nieświadomo- 
ści stanowiska społecznego ojca. Tragicz- 
ny konflikt duchowy maître d'hótel'a i 
ojca, którego ukochana córka daje się 
skusić na potajemne pójście do gabinetu 
nocnego lokalu, został odtworzony przez 
świetnego aktora z przekonywującą eks- 
presją i naturalnością, Tania w wykona- 
niu Simone Simon miała świeżość i dzie- 
wczęcość młodego, aiwnego  podlotka. 
Jean Max, jako zakochany student, nau- 
czyciel muzyki, dość naturalny. Jean 
Pierre Aumont w roli wytworneśo ban- 
kiera Rudina — poprawny. 


to znacznie 


Nadprogramy: 1) Jazz amerykański 
Jack Day'a wykonał z artyzmem szereg 
melodji. Zwracał uwagę wale angielski, 
odtańczony z wdziękiem przez nieznaną 
parę tancerzy. 

2) Bardzo słaba i nieciekawa krótko- 
metrażówka krajoznawcza  Cekalskiego 
przez migocące zdjęcia, niepotrzebne 
zbliżenie i dłużyzny wywoływała znie- 


cierpliwienie i niezadowolenie publiczno- . 


ści A szkoda, bo malownicza Istebna w 
Beskidach Śląskich zasługiwała na lep- 

"sze i ciekawsze ujęcie. Na zakończenie 

normalny tygodnik Pata, J. 


B Mieszkowski 
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Z FILMU POLSKIEGO 


Lidja Wysocka 


Lidja Wysocka— słuchaczka Państwo- 
wego Instytutu Sztuki Teatralnej w War- 
szawie — jest bohaterką nowego filmu 
polskiego p. t. „Kochaj tylko mnie", wy- 
produkowanego przez znaną ze swej dzia- 
łalności wytwórnię „Leo - Film”. 

Spotkaliśmy ją przypadkowo w jednej 
z warszawskich kawiarni, uczęszczanej 
przez cyganerję artystyczną. 

Prosimy przyszłą gwiazdę” o wywiad. 

— Rola bohaterki filmu „Kochaj tylko 
mnie" — mówi p. Wysocka — dała mi 
wiele satysłakcji i zadowolenia, Szybko 
przyzwyczaiłam się do atmosfery wytę- 
żonej pracy, panującej w atelier filmo- 
wem, 

Wiele słów uznania wypowiada pani 
Wysocka pod adresem p. Marty Flanz — 
pierwszej kobiety - reżysera, oraz part- 
nerów: Zacharewicza, Stępowskiego, Zni- 
cza, Grossówny i innych. 


Joan Harlow wraz ze swym ostatnim mężem. 


NOWY-ŚWIAT 53 ze 
MARSZAŁKOWSKA 109 
TARGOWA 44 

AL. JEROZOLIMSKA 18 


Z powodu powszechnego 
strajku introligotorów 
książkę M. PREVOSTA p. t. 
„KLARYSA I JEJ CÓRKA”, 
którą przeznaczyliśmy 
jako premię dla naszych 
Prenumerałorów za mie- 
siąc październik, wyślemy 


w końcu listopada. 


ZASTOSOWANIE: 


[BÓLE GŁOWY ZĘBÓW: | 


| ZĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW z» raen z „KOGUTKIEM” | 


PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ, 
í GDYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA. j 
ORYGINALNE PROSZKI „MIGRĘRÓĄŁNERVOSIA” z KOGUTKIEM j 


f TYLKO JEDNE l 
i JZAWSZE Z RYSUNKIEM KOGUTKA | 
| PROS2%1 „MIGREKO - NERVOSIH” sa Tez i w TABLETKACH 


+ 


A 


| Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


ERITIEECTTSENIT EEN CZE ZE) 
Were Jest ŚRopków przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARICOL cssecico 


STOSUJE się PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 

SWĘDZENIU, PIECZENIU | INNYCH OBJAWACH 

HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 

WEMOROCIDALNYCH STOSUJE SIĘ MaŚĆ„VARICOL” 
ZZA ra e 


„VARICOL GĄsECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 
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CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany, wpływając przez 
to na zatrucie organizmu wskutek niewydalania zeń szkodliwych substancyj. 

Zioła Magistra Wolskiego „Urosa“, zawierające rzadką roślinę indyjską 
Ortosiphoniae o własnościach moczopędnych i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego działania. Stosują się przy cierpieniach nerek, miedniczek 
nerkowych, pęcherza i wszelkich dolegliwościach dróg moczowych. 


Zioła ze znak. ochr. „UROS A“ 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


BIAŁE ZĘBY? 


AODEICO 
umaa E. 
— $ 


OLYMPIC-2-Z. 
MODEL ULEPSZONY. 


Najwyższej klasy 4-o lampowa super- 
heterodyna z 5-tą lampą prostowniczą. 
7 obwodów strojonych. „Ciche* jedno- 
 gałkowe strojenie z optycznym wskaźni- 
kiem, Automat „przeciwzanikowy. Regula- 
cja siły głosu i barwy dźwięku, Głośnik 
elektrodynamiczny najnowszej konstruk- 


cji Na dogodne raty zł. 650.— 
za gotówkę i przy częścio- 
wem _ pokryciu: należności 
obligacjami Pożyczki Naro- 

dowej — zł, 585— 
sprzedaż w większych sklepach radjo- 


wych, 
PZT Państwowe Zakłady Tele- i Radjo- 
techniczne w Warszawie. 


iA ŻONY start - - 


vie Rdbre wysiłki, aby pozbyć się swego jeźdźca, 


mu SĘ tey nie udało; 


, 


MYDEŁKO DO ZĘ8ÓW 
BASTA NA ELIKSIRZE 


CHERYS 


WYSOKO 
GATUNKOWY 
WYRÓB 
KRAJOWY 


UNGSRAM 


Przed wyjazdem zagranicę 


Dla wygody podróżnych, wyjeżdżają- 
cych zagranicę wprowadzono w Polskiem 
Biurze Podróży Orbis sprzedaż zagra- 
nicznych biletów kolejowych. Podróżni 
unikają przez to kłopotów w drodze, na 
obcych dworcach, a nie dopłacają nic, 
gdyż bilety zagraniczne sprzedaje się we- 


dług urzędowych taryf, 


Również i bilety na miejsca sypialne 
w pociągach, sprzedają placówki Orbisu 
po cenach taryfowych, 


‘maszyną. altak czynił ka NE 
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Stałe wycieczki lotnicze do Berlina 


Z Warszawy i Poznania odlatują w ka- 
żdą środę regularne 3-dniowe wycieczki 
lotnicze do Berlina, organizowane przez 
Polskie Biuro Podróży Orbis, 

Turyści lecą na samolotach Polskich 
Linij Lotniczych „LOT“ i mają zape- 
wnione wszelkie wygody i świadczenia. 
Cena ryczałtowa obejmuje: paszport, wi- 
zy, przeloty, przewozy na lotniska, mie- 
szkanie i utrzymanie w pierwszorzędnych 
hotelach, zwiedzanie Berlina autokarem. 


Bez forsy niema radosci | 
Bez .OLLA niema pewnosci! 


zł NANYM ROWNI 


Chiny współczesne 


Wszystkie państwa i narody egzotyczne, wyzwalając się 
coraz bardziej ekonomicznie z pod wpływu gospodarczego (czy- 
taj eksploatacyjnego) państw europejskich i Ameryki, budując 
swą niezależność ekonomiczną, z uporem dążą równocześnie do 
„europeizowania'* swych obyczajów, swej sztuki, budownictwa, 
metod państwowego bytowania, Ta ambicja nierzadko prowadzi 
je do zatracania cech odrębności narodowej. Jest to być może 
z korzyścią dla państwa — ale ze szkodą dla narodowej sztuki. 
Czasem jednak udaje się pogodzić dawną kulturę z nową. Są 
to wyjątki szczęśliwe. 


Miihimimmmmmmmhmmmmmmmmm 


Fasada świeżo zbudowanej bibljoteki uniwersyteckiej. 


Uniwersytet Wu Han, mieszczący się na górze Lo - Chia, | 
jest jednym ze znakomitych. ośrodków wyższego wykształcenia i A 
w Chinach. Uniwersytet ten odznacza się malowniczem położe- , A 
niem i imponującym przepychem budowli. . 


Budynki rynku rybnego. 


Budynki Państwowego Rynku Rybnego w Szanghaju 
wzniesiono z funduszu Ministerstwa Przemysłu w celu popiera- 
nia rodzimego przemysłu rybnego przez dostarczenie mu skła- 
dów z chłodniami i regulowaniu jego tranzakcyj, 

Zabudowania składają się z trzech części: hali licyta- 
cyjnej, biur i obserwatorjum meteorologicznego, Cała budowa, 
która trwała 9 miesięcy, została ukończona obecnie; łączny © 
koszt wyniósł około 1.000.000 dolarów. 


Ogólny widok Uniwersytetu Wu Han. 


W. Nankinie w Centralnym Basenie  Pływackim 
odbyły się pod protektoratem władz miejskich wstępne 
zawody pływackie w celu wybrania reprezentacji 
Nankinu na Narodowy Turniej Lekkoatletyczny.  Najcie- 
kawszym momentem zawodów były niektóre wyścigi i nurkowa- 
nie, w którem uczestnicy zawodów wykazali nadzwyczajną bie- 
głość, Szczęśliwi zawodnicy wybrani byli, aby reprezentować 
Nankin na Narodowym Turnieju Lekkoatletycznym, który od- 
był się w Szanghaju. Centralny Basen Pływacki, gdzie odbyły 
się zawody eliminacyjne, jest wspaniałą budowlą w styłu chiń- 
skim, przystosowaną do nowoczesnych potrzeb. Mieści się on 
w sąsiedztwie Purpurowej Góry i jest częścią Centralnego Sta- 
djonu Narodowego, przeznaczoneśo specjalnie do Narodowych 
Turniejów Lekkoatletycznych, z których pierwszy odbył się tu 
10 października 1933 r. Tegoroczny Turniej Lekkoatletyczny 
odbył się znów 10 października w Szanghaju. Wybudowano tam 
Beja na ten cel bardzo RAY i wspaniały stadjon. 


W Centralnym Basenie Pływackim, 
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